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CENA 5000 ZŁ 

JOANNA GOSPODARCZYK 

li 

Januszek n1arzy o 
wielkiej wyprawie sta­
tkiem. Chciałby zostać 
marynarzem i polować 
na żarłoczne rekiny. Zna 
s ię doskonnle na iybnch. 
Łowi na wędkę, stnwia 
sieci. Łapie sandacze, 
okonie, brzany. Nadal 
wstydzi si9 swoich 
rówi~śników, przykrzy 
~nu s19_ na w~spie. Zimą 
_1cst na_1gorzcJ. Wcześnie 
zapndają ciemności, 
których się bardzo boi, 
cJ:oć ~11ężnie odpo­
wiada, ze w topielice i 
duchy nie wierzy. 

cd. na str. 8-9 
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DRAMATI'C'ZNY PHZEBIEG 
miała sesja Sejmiku S:1mor1.:4do­
wt'go. Po wyst.')pieniach posłtiw PSL, 
któr.cy zgłosili szt'rl'g zastneżl'1i pod 
adrt'sem u1-1.11dnik6w administral·ji 
wojt'w1)dzkil'j i rt'plikach dm)ch z 
nich, Antonit'go Malinowskiego i 
Stanisława Przechodzkiego, d1-1szlo 
do glosowania uchwały -popierają­
Ct'j wojewodę .ft'ru~go Br1.l'zi1iskiego 
i określającl'j działania l'SL jako 
nieuzasadnione i szkodliwe. llchwala 
prZ):j11ta została pr1.ez ddt'gat1iw jl'd­
nomyślnie i wielkimi - brawami. Po­
nadto prudstawicide s:1nrn1·1.ąd1iw 

wysłuchali informal·ji o rt'alizarji 
budżetów gmin, p1-1.yjęli ud1walę o 
współpracy w zakrl'Sit' gospodarki 
komunalnej i utr1.ynwli tt'goroczną 

stawkę opiaty na działalność St'j­
miku - 2 tys. zł od mieszka11ra 
l,!llliny. 

LIDER SOC.JALDEMOKHA('.JI 
w ł.omży1iskiem, Roman Szmyt, 
poparł krytycznt' stanowisko PSL 
wobec J!rupy ur1..,.dnik1iw admini­
stracji, podkreślaj:4c równoczt'Śn il' 
dobr:1 orenę wojt'wody .Jt'r1.t'go Br1.e­
zi1iskit'go. Poinformował n)wnież, że 
prowadzone były rnzmowy w sprawie 
ewentualnego następcy 11:1 sLl111owi­
sko wojewody, chociaż nil' został je­
szcze wyłoniony żaden kandydat, ani 
nit' został formałnit' złożony wniosek 
o odwolanit' Jt'1-1.t'go Hr1.t'zi11skit'go. 
Posd SLD. Mieczysław Czt'rni:1wski, 
zdystansowa ł s ill od oct'n i akl:ji 
PSL oraz p1·1.ewodnicz:1cego SdRI' w 
brn1ży. 

NAJWYŻSZA IZBA KONTHOLI 
OPUBLIKOWAŁA RAPORT pokon­
trolny, dotyczący OST „Gromada ". 
.ft'dt'n z ważnit'jszych blok1>w sprawy 
wiązał się z likwidacj:1 Wytmirni 
Ur1.:4dze1i Turystycznych w Śniado­
wie. NIK stwil'nlzil wiele blęd1)w, 
brak koncepcji i konst'kwt'm·ji w 
pr1.t'ksztalcaniu zakładu, p1·1.yznaj:1c 
r:ll'ję skargom prncownik1iw. Nikt z 
kit'rownil'lwa „Gromady" nie powi­
nil'n być jednak poci:1gni11ty do od­
powiedzialności karnt'j. Haport ma 
dla wii:kszości byłych pracowników 
WUT znal'Zt'nil' gl1.1wnie syrnholiczne. 
Utwor.wna polt'm sp1i łka „Dregro" 
(zrt'szt:1 także z narusunie111 niż­
nyrh 1>r1.t'pi~1iw) 1.:llrudnila tylko ich 
niewielk.1 liczb„. 
DOSYĆ SPOKOJNIE llPtY-

NF;ŁY ŚWIF;TA w wojew6dztwie. Jak 
zwykle tysi:1ce wit'rnych wzii:Iy udział 
w pasterkach. l'olkja odnotowała 
kilka włama1i i kradzieży (m.in. kur­
tek z du1iskiego TIR-a 7,;1 250 milio­
nów, okradziony został takżt' szalt't 
po:y dworcu PKS w Ło111ży). dwa 
wypadki drogowe bt'z ofiar śmit'rtd­
nych, dwa pożary, w tym jt'den od 
choinki (ugaszony dosyć szybko). 

DZIESIF;Ć' TI'Slf;CY FIRM zare­
jt'strowanych jl'st w wojt'w1idztwie. 

DELIKATNIE POTHAKTOWAt 
SĄD Wojt'wfidzki dw1)ch strażnik1iw 
jednego z bank1iw w Ło111ży, ktbrą 
wynieśli z kasy pancernt'j 200 milio­
nów, a następnie j e zwriidłi. .ft'den 
dosLl1ł półtora roku w zawit'szeniu 
na 3 łata, drugi został unit'winniony. 

~ KONTAł<lY 

COHAZ WlftKSZE POPAHCIE 
ma zgłoszona p1-1.t'z Zambrów idt>a 
powołania w wojt'Wtidztwit' samo­
r1.:1dowt'j instytucji, mog:)Ct'j być 

pori:czycit'lt'm kredytów zaci:1ganych 
pr1.t'z gminy. Z:unbniw ma w tl'j ma­
terii duże cloświadczl'nie Zt' wzgłi:du 
na starania, jakit' musiał czynić 

dla uzyskania krt'dyCu na budowi: 
oczyszrzalni ścit'kt"1w. Pori:czycidami 
zost:iło wtiwczas kilka gmin, w tym 
Łomża. 

ZALEO-WIE SIEDEM SYNM;OG 
BOŻNIC, dom pogndJOwy w 

to111ży i kilka cml'ntar1.y stanowi 
świadt'dwo istnicnia nil'gdyś na 
Zil'mi tomży1iskil'j dużego skupi­
ska Żyd1iw. W stosunkowo najlt'p­
szym stanit' zarhowana jt'st synai,.:nga 
w C'icch:111owcu (p1-1.t'd10dzi wł:iśnit' 

gruntowny rt'mont). Obickty w Gra­
jewie, Stawiskad1, ('zyżl'wic, Szumo­
wit', Kolnil' i Hutkad1 zostały w 
okrt'sit' powojt'nnym pr1.t'budowant', 
:1 nit>kt.->rt' niszl'Zt'j :4 nil' użytko-

want'. 
JEDN1\ Z POWAŻNIEJSZYCH 

KWOT WYDATKÓW w budżcde 
miast i gmin stanowi oświclll'nit' 

ulic (w Lomży np. 3,5 miliarda) . 
Sam1w1.:1dy w całym kraju bunluj:1 
sii: p1·uciwko płal'cniu za oświt'­

tłl'nie przy drogad1 krajowych i 
wojt'w1'1dzkid1. Jak wyjaśnił wojt'­
wocla .kny Br1.t'zi1iski nit' ma w 
lt'j kwt'stii j t'dnoznacznych pr1.t'pi­
sów. Stan spraw s:1dowych, jakit' 
W)'toczyly gminy WDI>i\1-om w kraju 
wynosi J:2 dla strony p:111stwowt'j. 
Łomży1iskit' w każdym raził' pil'ni'l­
dzy na tt'n cd nil' ma. 

KRUS INFOHMllJE, że w pit'1w­
szym kwartalt' pr1.yszlego roku 
skladka na ubl'zpit'CZl'nie wypad­
kowt', chorobowt' i macit'r1.y1iskie 
wynosi 2411 tys. zł, na ubt'zpit>l'Zl'nil' 
t'lllt'ryt:iłno-rcntowt' - 420 lys. Tcr­
min opłacania skladt'k upływa J 1 
stycznia. 

MIASTO NANTllA we francu­
skim dt>partamt'nCit' (wojl'wtidztwie) 
Ain zostało wylypowant' do wsp1ił­

pracy z Kas:1 Rołniczt>go llbt'zpie­
czt'nia Społecznt'go w Zambrowie. 
Tamlt'jszy oclpowil'dnik KRUS-u or­
ganizow:1ć b'lclzie dla ur1.11dnik1iw 
z tomży1i skil'go szkołl'nia i kur­
sy. 

PONAD POtOWA BEZROBOT­
NYCH w tomży1iskil'm nil' ma prawa 
do zasiłku. Bl'z pracy powstajq m.in .. 
74 osoby z wy.ższym wyksztalct'nil'm. 

BIZNESMEN, MAKLER, PA­
LACZ, archiwist:1, komputt'rowit'C, 
instruktor nauki jazdy, spawacz i 
kit'rowca, takil' zawody 111ogli zdobyć 
Ul'Zt'Slnky kurs1iw dla hezrobotnyd1, 
organizowanyd1 w tym roku J>rl.l'Z 
Wojl'wtidzki Ur1.:1d Pr:n·y. 

NOWY ZWIĄZEK ZAWODOWY 
rozpm·z:1ł działalność w wojt'w1)dz­
twil': w Kolnit', Zambrnwie i Wyso­
kit'm Mazowit'l'kil'm powstaly od­
działy lt'rt>nowe Og1ilnopołskil'g<> 

Zwi:1zku Zawodowt>go Ll'karą z sie­
dzib:1 w U)•di,.:oszay. Zwi:1zl'k nie jt'st 
w strukturarh OPZZ :111i „Solidar­
ności". 

9811,5 MILIARDA Zł, MA U ­
CZYĆ' PRZYSZtOROCZNY BU­
DŻET wojt'wody, Wt'd łui.: projt'ktu 
r1.:1dowego. N:1 inwestyl·je trali l 6X 
mili:1rd1iw (najwięcej na budowę szpi­
la la - 115 mld). 

ZMIANA WYKONAWCÓW 
NADZORU inwt'storskiego bardzo 
dob1-1.t' zrobila budowom Miejskiego 
Domu Kultury pr1.y ul. Wojska Pol­
skit'go i ratusza p1-ą Starym Rynku 
w t.omży. Wrt>szcil' widać jakit'ś za­
rysy budynk1)w, kt1)rt' stanowić b.,.ct:1 
wizytt'1wki miasta. 

NAJBARDZIEJ llLEGŁE wolm· 
swokh wyhon·1)w s:1 R:1dy Gmin 
w Pi-1.ytulach, Nowych Pit'kutad1 i 
Szt'pit'towit'. lldzidily tyłu zwolnil'1i 
podatkowych i ulg, Żt' straciły na tym 
po jt'dllt'j pi:jtt'j budżt'ttiw. 

GOŚCI t. W ł,O:YIŻY prol't'sor 
Zhignit'w Lt'w Starowicz, prt'Zl'~ 

Polskil'gO Tow:11·1.ystwa Seksuołogil'Z· 

nt'gn (szer1.l'j - za tydzit'1t) . 

ZNA 
CZAS 

• W Polsce ginie 
wieści po nad IO tys. osó 

• „Jest płaszczyzna, 
powinno być politycznej 
- tą plaszczyzną są s 
jowe gospodarki, spok' 
racja stanu w polityce 
stan demo kracji i sa 
godności człowieka i mi 
wicdliwości", powicdzia 
Sejmu Józef Oleksy w 11 
„Wprost". 

• Konfederacja IV 
litej - Korona Polska, t 
polityczna zarejestrowa 
Wojewódzki w Warszawi 

• Słowami „w każdej 
gminie bije w kosmos 
ko1'iczy sic; pa rtyjny h 
Partii Łysych, godłem 

„GR 

tka Szi 
>o111u Poi 
, wyloso· 

', które o 
A ZABll 
ubezpie 
ości 50 I 

cou 
- polis~ 
nia wart • 
ŻYNA 

„DOI 
l'HOFESJONALIŚCI OCENll.l 

pract' plastyczne łomży1iskich tw1ir­
c1)w (wynik.i podawa liśmy) w kon­
kursit' na „dzido roku ", teraz mog:1 
typować polt'n<·jalni nabywcy. Zwil:'­
dzaj:1cy wystawi: w Gall'rii Sztuki 
Wsp1ikzl'snej w Lomży mog:1 cło 

ko1ka roku składać kupony Zt' swo­
imi typami. Rozslr1.ygni'lcit' plt'hi­
scytu pubłil'zności l l stycznia 1994 
r. wraz z losowaniem nagnid dla 
m•zestnik1)w. 

7~1rówka. . . blkznym 
• W b1e7..;)cym roku . 1 '· 

l'olsce 43 3~7 ~amoćho1J' ECZYSŁ 
:w proc. wrocilo do wła ' 

ZAWODNICZKA SKTS HER­
MES tomża, Auszra Bt'niułitl', zaj.,.la 
drugit' mil'jSCt' w turnil'ju klasylik:1-
cyjnym z udzialt'm najlt'pszych '~ 

kraju lt'nisisll'k stolowyrh. Gratulu ­
jl·my! 

• W czasie spotkai 
wcgo na Z amku Kr 
Warszawie prezydent 
wyraził nadzieję, że rok 
lepszy, gdyż „dno już 
teraz można tylko sic; z n 
s ić" . 

• Na zakup akcji Ru 
złożono ponad 800 tys 
Zgromadzono w ten sr 
bilionów zlotych. 

• „Zachowanie taje 
stwowcj jest obowi[1zki 
dll kogo ona dotrze", 

0111ży, Al 
elewa i /l 

paczki 1 

1l11je111y. 
owaniu h 
kt{irzy n: 
i kupony 
w,,DOM. 
taktad1". 

CENY Z TARCOWISK (S:t.czu­
czyn, Sokoły, .kdwabnt', Cil'chano­
wit'l', Z:unbniw, Kolno): żyto - 160-
-21111 tys. zł za kwintal , pszl'nica -
200-240 tys„ j.,.czmil'1i - 190-230 tys .. 
owil'S - 160-22 - tys„ mil'szanka -
l 70-2JO tys„ zit'mniaki - 50 tys„ 
krowa - 5- IO mln za sztuki;'. krowa 
z )lt"!.Jl'ł11·1wkil'lll - 7-13 mln, kuli 
- 12-26 mln, cid.,.ta - 35-45 tys. 
za kg wagi, prosii:la - 0,8-1,5 mln 
za par„, jaja - 6,4-7,5 tys. za pa­
n;. 

projekt ustawy o taje·•---• 
stwowej. Dziennikarze 
próbc; wprowadzenia ce 
drzwia mi. 

• Ponad 62 tys. o 
wahcych w wic;zieniach 
llhchodzilo wigilijne wie 
J :wne przez ok. 200 ka 
zi1.:n11ych, braci kamilian 
liczn:1 służbc; świeckq or. 
: n I 111i 11 ist racje;. 

Sex po polsku 

Co drugi mąi: zdradza swoją żonę. Tym samym o 

co piąta kobieta. Czy to oznacza, że koniec XX wiek 

rozwiązlośd, .upadku moralnego, „Sodomy" i „Gom 

To fragment tekstu Joanny Gospodarczyk, który 

w n;istępnym numerze. 
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GRYFIE"? 
" 

tka Szulir1ska, wycho: 
)omu Pomory Społe<'Zrlt'J 

zczyzna, • , wylosowała po.lisy PTt: 
·o ł itycznej ' które otrzymują: 
ną są s A ZABIELSKA z Łom:i.y 
ki, spok· ubezpieczenia mieszka-
polityce ości 50 mln zł 

GOŁĘBIEWSKA z 
_ polisę ubezpierzenia 
nia wartośd 40 mln zł 
żYNA RZOl>KIE-

. Łomży - polisę indywi-
:icp IV ubezpierzenia nastę-pstw 
.Polska, t ześ łiwyrh wypadków war-
1estrowa ~ 

1 
ł 

W . mnz. a rszaw1 
,w każdej 
kosmos 
rtyjny h 
godłem " 

DO MARZE" 

blkznym losowaniu ,,wy-
1m roku . I ': 
rn1ochod, ECZYSŁAW POTOCKI 
) do wla • _ radiomagnetofon 

,1. 

nic taje 
bowiązki 

du trze", 

RClN KOl{YTKOWSKI 
- aparat fotograficzny 

BARBARA C HUTKOW­
omży, ANNA PARZYC H 

elewa i ANNA NIKSA z 
paczki n ies podzia n ki. 

iłujemy. Przypoininamy, 
owaniu brali udział Czy­
którzy nadesłali lub do­
i kupony PTU ,,GRYF'' 
w ,,DOMA R" drukowane 
taktad1". 

' o tajeiP---------­
nikarzc 

__ ...,. 

BIURO 

ATORA MINDY 

styl·znia L994 r. czyn nt' 

rka Mindy (Unia Pracy) 

y dzień opr6rz sob6t, 

i świ:)t. Senator będzie 

wał w poniedziałki, w 

. 00-17.00. 

mieści się w Łomży przy 

mym 0 tkowej Sa, tel. 16-62-

otl tym samym adrese m 

~X wiek em czynn e jest również 

„Gomo nii Pral'Y· 

który 

TRZY PYTANIA DO ... 
' . 

Ji\NllSZi\ WO.JCIECllOWSKIEGO, byłŁ'go Sl;'dzit't:o S:1du NajwyższŁ'g? .. ! 
t•złonka Krajowt'j Komisji Rady S:1clownictwa, oht't'111e posła, członka Kom1SJ• 
Sprawit'clliwośd i lf stawodawslwa. . ._ . . 

- W Polsce wyroki kary śmierci od kilku lat 111e s:4 wykonywane. Czy Jest 
Pan za ut1·ą111anie111 lej kary? . . . „ . 

- Myśli;, że na te mat kary śmi~rci powiedziano JU~ ,~~zys.tko ·".7..:1 ~ 
,.przeciw". Mnie najbardziej przekonują argt~menty „przeciw 1 błtska ~ e~t ~1~ 
iJca zniesienia tej kary. Zresztri, o!Je~ny projekt kod~ksu k~rnego prz~w~du~~ 
zniesienie kary śmierci w „zanuan ' za .kar.<; dozywot1~1cgo pozl~·'."'.'e1~1.i 
wolności z możliwości :1 warunkowego zwołtue11ia pu. o~byc1u 2~ 1 •. 1t w.1c;z.1en1~. 
W wiciu krajach zostałli już u~t~woJnione, że. w1c.:s1cn1.e kary s~1crc1 1~1~ m:1 
wpływu na wzrost p,rzcstc;pc~osc1. Wedl~t.i; i:in1e, na. ~)OZ 1um. prze~t<;pc~?sc1 m.i 
wpływ wykrywałnosc, czyli n1eucl.1 ronnusc ~.1ry, ,1 nie tylk~ Jej _s~1.owosc. . , . 

_ .fok Pan ocenia propozJ l'Jt' rzeczn1k:1 praw ohJ\\,1telsk1ch, dolJCz.1ce 
złagodzenia kary"! . . . 

- Zgad7..:1m si<( z propozycjami rzecznika pr_aw o~ywa te,lsktch. T~z 1:1wazam, 
żc kary za nicktóre prz~stc;pstwa 1~ależaloby .1tb~r'.d1~<?"".~.1c . Szcz~gołtue ~olne 
progi kar S[j za surowe I za W)'.SOklC. W tej chw1łt n.1Jn1ZS7A'1 kar,1 ~nOSI ~~~ 
mics iącc pozbawienia wolnośc1, a w praktyce.: S~!dY . rzadko o::-e~:iH yonLZCJ 
roku . 'fak1 próg jest za wysokj. Rzcczn1k pn:~pCHIUJ~, by go obnizyc ~o Jedne?~ 
mies i:1ca i j:i s ic; z tym w peł ni zg~Jz:u:i .. Mowa tez k:~ rC( pozbaw1e1~1~ .wolt_1osc1 
zamieni ć na karc; grzywny. Nalezy 11a1p1e rw stosowac kary ł agodn1~1sze? ,1 P<? 
ich wykorzysta11iu, gdy nic osi:1gnie si<( oczl:ki~anego rezul~atu , moz.na s 1~gn:)~ 
po kary surowsze. Myśli; jednak, że propozycp ~ylko w kierunku łt~.ernłtz:1c11 
przepisów może byc trudn:i dl? zaakc~ptowa111a przez społeczc1~stwo. ?'-~ 
niektóre przcstc;pstwa kary powmny byc z:1ostr~une. Na prryklad. surowiej 
należy potraktować przl:stc;pstwa drogowe, do ktl1rych dochodzi pod WJ:)ływem 
alkoholu. . 

- Czy, wt'dług Pana. WJSokie oplaly s:1dowe nie s:1 zap1-zeczen1e111 lezy o 
dosl l;' !Hlll Śl'i s:1dliw"! . . . . , 

- Możliwość dochodzenia swoich praw w sqdz1e powmn1 nuec wszyscy. 
Również ci, których z j ak ichś pOWlidów n:~ to nie st.~ć. Uwa~1111, ~~ 
oplaty sądowe wymagają stałcg~ dos~<?so.~a~~1a _do ~ytuaCJ.1. C:dybysm~ ~~1s 
zweryfikowali obcc1 H.: opiaty, stw1erJztł 1bysmy, 1z lllektore z 1uc~1 sq za wysokie, 
a inne 7A'1 ni$kic.:. Uwafam, że powinno si(( zwolnić z opl ~~t ludzi, dochod711cych 
LlJS7.klKk1w;11'1 z ~KlWlidu przcstt_; p$twa wyr711dZlllH:go na ich S7.kl1Jl(. 

Wielka Orkiestra 
Coraz wictcej ludzi i instytucji 

przy~1cza sict cło Wie lkiej Orkie­
st1y ~wiq tccznej Po rnol..)', która 2 
stycznia I 994 r. również „zagr:-i" 
w Łomży. 

Ol> GODZ. IO.OO l>O 20.00 w 
sa li Urzctclu Wojewódzkiego bct­
dzic t1wał wie lki konce rt: wyst<(py 
zapowi eclz~ał <? wicie zespolt'.1~ i 
kapci. D z1ec1 do lat IO, kto re 
przyje!~! na ko ncert z własnym ry­
su nkie m związanym tematycznie 
z „Orkiestr:(, bctdą uczestniczyły 
w zabawie za darmo. Z ich prac 
p lastycznych w ho lu UW zostanie 
zorganizo wana wystawa . 

l>ZIEKI WYKONANIU NA­
GŁOŚNIENIA przez Zakład Te­
le ko munikacji SA w Łomży na 
ulil..)' Gicłczyl1skiej i pl. Niepucllc­
!-'.losci (dworzec PKS) z koncertu 
hc;dzic prowadzona bezpośrednia 
transmisja. 

O GODZINIE 13.00 w UW 
rozpocznie s i(( publiczna licytacja 
trzech złotych se rei uszek oraz 
aukcja prac p lastycznych . 

KINO ,,MILLENIUM" w 
Łomży I stycznia wyświetli czte1y 
filmy, z któ1ych dochód przezna­
czy na Wielką Orkiestr<( Świą­
tecznej Po rn ol..)'. 

„ KONTAKTY" przekażą na 
Orkiestrę dochód ze sprzedaży 
wydanego przez siebie tomiku 
poezji Marcina Nie m czuiy, który 
rozprowadzać bctdą u czn iowie 
LO im. Kardynała Wyszyńskiego. 

SAN-SEIWICE-SANYO'wypo­
życza na okres od 27 grudnia 
do 3 stycznia projektor video, 
d zi<(ki któ re mu na Starym Rynku 
b C(d:i wyświetlane filmy związane 
z Wielk:1 Orkiestrą, również kilka 
s łów do mieszkarków Łomży po­
wie J e rzy Owsia k. 

Drodzy Czytelnicy 

I- TUI TAM I 
CIECHANOWIEC 

• Po długich „korowodach" pr:i ~ 
wnych podarowany Ciechanowcu~• 
przez niemieckie.: miast? Ro~bach n~1-
krobus rozpocz.1! słuzbę Jako woz 
pomocniczy straży miejskiej i ~traży 
pożarnej. Wyposażony wsta llle "'. 
sprzęt do ratown ic~a drogm~ego 1 
gaśnice. C icch:inow1ec opłac1ł. cl~, 
ustalone ostatecznie na około 60 mi­
lionów, a sprawa ewentualnych opl~t 
pod:itkowych czeka na rozp:itrzen1e 
w NSA 

GRAJEWO 
• Ożywiło się życie sportowe mia­

st:.1. Powstał Grajewski Społeczny 
Klub Sportowy „Zak", a także .reakty­
wowano działalność KJubu B1egacz.1 
,.Maraton.ka" po powrocie do kraju 
kilkorga biegaczy, znanych także w 
imprez.1ch ogólnopolskich. 

• Na blisko 5,5 miliarda złotych 
z:1dlużcni są lokatorzy spółdzielni 
mieszkaniowej, która skierowała do 
s:1du już 90 spraw przeciwko nic 
płacącym mieszka1\com bloków. 

JEDWABNE 
• Jest to jedyne w wojewódz­

twie mi:isto, dysponujące rezerwą 
numerów telefonicznych. Koszt pod­
lączenia nic zmienił się od dłu7..szcgo 
cz:1su i wynosi 2,5 miliona plus VAT. 
.Zamówić z.1łożen ie telefonu moż11:1 
nawet telefonicznie. 

NOWOGRÓD 
• 25-lccie istnieni:i obcl1odzi uro­

czyście Kurpiowski Zespól Spiewaczy 
z Nowogrodu. Gratulujemy! 

SZCZUCZYN 
• Minę ł a 15 rocznica rozpoczęei:i 

budowy basenu. Do zako11czenia pr:ic 
potrzeba 2,5 miliard:i . Gmina liczyl:l 
na pomoc władz wojewódzkich i 
oświatowych, ale w tym roku dotacji 
nie było. 

TUROŚL 
• Związek Gmin Kurpiowskich, 

skupiający samorz:1dy z wojcwództw:i 
ustrol ęckicgo i łomżyt'1skiego, otrzy­
mał wstępną akceptację pomysłu 
rozszerzenia tzw. eksperymentu ho­
lenderskiego z budową nowoczesnych 
gospodarstw mlecz.1rskich na pozo­
stałe gminy, ze strony pilotujących 
program: ministerstwa rolnictwa, am­
basady Holandii i fu ndacji powołanej 
do jego fina nsowania. Rozszerzenie 
polegałoby n:i dokooptowaniu po 20 
rolników z każdej z siedmiu gmin 
Związku. 

WYSOKJE MAZOWIECKIE 
• Odbyło się próbne podłączenie 

liceum ogólnoksztalqcego i przed­
szkola do miejskiej sieci ciepłowni­
czej. Dotychcz.1s obie placówki ogrze­
wanl: były przez własną kotlownic; z 
często psującymi się urz:1J zcniami. 

----•ający, 1993 rok, tradycyjnie, mimo przeróżnych problemów, zamykamy bilansem dodatnim. Nie korzystaliśmy z niczyjej 

) 
cy finansowej lub materialnej, także z kred.ytów banko.wydi. Pełna niezależność finansowa redakcji pozwoliła na pełm1 
eżność i otwartość „Kontaktów". Nikt bowiem, poza zespołem redakcyjnym, nie ma wpływu na tematykę, treść i kształt 
ni ka. 

I to dla nas rok naprawdę pracowity. Ale cały ten wysiłek nie przyniósłby wiele, gdyby nie ogromna rzesza 

iedzialnych, rze,telnych, kompetentnych ludzi, z którymi mamy szczęście współpracować. Serdecznie dziękujemy zawsze 

i emu Przedsiębiorstwu „RUCH" (pamiętamy o nocnej pracy ekspedylji i serdeczności kioskarzy), ekspedientkom 

w „Społem", PHS i prywatnydi, sprzedających nasz tygodnik; pracow1~ikom poczt i doręczycielom roznoszącym 
takty" po najodleglejszych osadach i koloniach; kierowcom łomży11skiego Oddziału PKS, dzięki którym materiał 
cyjny tyle razy na cias dotarł do drukarni; niezawodnej Spółdiielni „POGOŃ" i komputerowej ekipie „PRIMY" z 

ede wszystkim zaś Wam, Drodzy Ciytelnicy 

onić, napisać list, zganić lub pochwalić. 

ząc pomyślności, kłaniamy s ię serdennie 

Współpracownicy, że znajdujecie tę chwilę, by sięgnąć po nasze pismo, 
' 

zespół „KONTAKTÓW" 
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J 
ak -miałam sześć Int, to 
mama umarła. Była Je­
szcze tamta wojna. A po­

tem życie, dzięki Panu Je­
zusowi, wolno 1 biednie się 

toczyło. U rodziłum sześcioro 
dzieci. Wszystkim 1m dawa­
łam imiona od świętych. Naj­
pierw był Antoni, potem Sta­
nisław i Jan. Stanisław umarł 
pięć lat temu. Pochowaliśmy 
go 3 maja, a ósmego, w jego 
imieniny, był ostatni różaniec 
za jego duszę. Tak się p(ęknie 
złożyło . 

A Janek, to mój najmłod­
szy. Patrzyłam kiedyś, przed 
jego urodzeniem, w kościele i 
myślę: kto najbliżej jest Pana 
Jezusa, kto Jego najukochań­
szym przyjacielem? To św. Jan 
Chrzciciel. I tak mu dałam na 
chrzcie. A on wielki grzesznik. 
Mówić nie mogę, bo pustkę 
czuję w p1ers1 1 głos m1 się 

zatrzymuje z b<)lu. 
Córki mam dobre: Teresa, 

Marysia i Halina. Mieszkam z 
Halinq i jej dziećmi. 

Często sama zostaję w 
domu 1 modlę się wtedy. 
Najbardziej cło tego krzyża, 

co wisi koło telewizora. Mo­
dlę się do pięciu ran: clzie­
siqtkę różańca-, ojcze nasz· i 
zdrowaśkę. Krzyż jest stary 
i piękny. Znaleźli go w oko­
pie, podczas wojny. Nie wiem, 
jaki bezbożnik go wyrzucił: 

Niemiec albo Rusek. I byłby 
spróchninł, gdyby go· nie wy­
jęli stamtąd. Wisi tu w kuchni 
1 na nas pntrzy. A obok 
obrazu Serca Pana Jezusa 
Matki Boskiej, pamiqtki po I 

kl)munii świętej 1 mój obraz 
ukochany, Matki Boskiej Czę­
stochowskiej. Raz tam bybm, 
w tym cudnym miejscu i nie 
zapomnę tego. 

Najbardziej lubię chodzić 

do figurki przy lasku. Przez 
cale lato codziennie zanoszę 
świeże kwiaty. Różne rosną . 

na polu i podobaj<) się Matce 
Boskiej. Poznałam dziadkn, 
co postawił tę figurkę. On 
ma tyle lat, co ja, I raz do 
mnie tak mówi: ja zrobiłem 
figurkę, ty zanosisz kwiaty, 
to przyjdzie nam razem po 
wypłatę cło nieba pójść. 

Ale ja się tam jeszce me 
wybieram. Ksiqdz po kolę­

dzie był u nas 1 powiada: 
żyjcie babciu, ze sto lat Je­
szcze. To się muszę słuchać 

księdza. Rozum mam jeszcze 
cały i to moje bognctwo. Siły 
też jeszcze. Latem chodzę 

cło kościółka do Turośli , jak 
nikt s ię w domu nie wybie­
rze. Jest przecież z pięć kilo­
metrów. 

C
zytam książki, bez oku­
larów. Codziennie ży­

woty świętych na każdy 

dzień, tajemnice różańcowe. 

A tu mam opowieść o świętej 

Agnieszce, co żywcem w Ja­
ponii s ię spaliła. Piękna l~po­

wieść, popłaczę się przy niej. 
r najpięk.niejsze słowa księdza 

Jerzego, co zło dobrem zwy­
ciężył. A jakie on ma ręce 

delikatne, białe. Cieszę się, 

że Jeszcze wiele rozumiem, 
może me wszystko napisane 
jest na mój rozum, ale prm~dę 
pt)trafię zrozumieć. 

Dawniej ludzie zbierali się 

na wspólne czytanie ksiąg roz­
maitych. Czasem czytali Sy­
billę, ale najczęściej Biblię. 

Opowiadali sobie o końcu 

świata. Thkie rzeczy, że to 
kobiety od mężczyzny się 

wtedy nie odróżni, że gwiazdy 
będq spadały. Ale to wszy­
stko nieprawdziwe jest. Kiedy 
będzie koniec świata, to wie 
tylko Pan Bóg. Człowiek nie 
jest godzien poznać tej taje­
mnicy. Ci, co w Rosji czekali 
na koni~c, nie są pobożnymi 
ludźmi. 

ogon, ułożyłąm na ni 
koło wozu. Myślała 

wtedy, że to taki ni' 
ciężki, który i ja niosę 
łyśmy się z tą krów 
moją przyjaciółką. 

Raz mi się przyśnił 
cmentarzu kopią rnó 
Na moim miejscu, ta 
mnie mają pochow 
chcę tam wejść, a 
dziecko mówi: „Babci 
dla ciebie, ty jeszcze · 

I 
tak sobie żyję. Le 
glqdam, niż młocl 

mnie kobiety. M 
bie żyję. Lepiej wy 
niż młodsze ode m 

biety. Może to clzięk 

że lubię się śmiać i 
Odwiedziłam raz sw 
strę. Mieszka u wnuk 
gato. Zobaczyłam, ja 
doje! z czterech cy 
od razu dojarką. Sp( 
m1 się 1 cieszę się 

szczęścia. Dziwiła s 
stra; pyta dlaczego, 
to nie moje dzieci. 
s ię patrzy, że każde s 
jest ważne 1 przynosi 
pociechę. Po co się 

czać, po co stale my 
wnuczki zapominają 
rzt! , że czasem nie p 
kościoła, takie to ju 
przyśzły. 

Nicei, kl 

przcwodn 
ie Polska· 

Posiada 

k, kupiu11 

stoliku , 

nc jcdzur 

iał dwie I 

10tcka), ~ 

o pogl:1l' 

z zan 

tajemnic((. 

blasku o~ 

opowicd~ 

ŻOl\C(. o 
·ako że n 

gli:1 a Fr:1 

było doi 

ck buduw 

locha, m1 
robot(( 11 

był też pi 

C
zasem jest mi niedobrze. 
Mówię do Pana Jezusa: 
czemu mój Januszek taki 

pijak, czemu w święte dni 
pije, wstyd przynosi. Jestem 
na cmentarzu we Wszystkich 
Świętych, a on już się zatacza. 
Do kościoła nie chodzi, kole­
gów dll domu sprowadza, sam 
jest, bez żony. Nie mogłam z 
nim dłużej żyć. Przeniosłam 

s ię do córki. Słyszałam kiedyś 
w telewizji, jak jedna kobieta 
mówiła, że lepiej by umarła, 
zanim na świat syna zbrodnia­
rza wydała. Ja złożyłam ręc~ 
do Boga i modlę się, czy taka 
myśl 1 w mojej głowie mo­
gła powstać? Jak ja mogłam 
wychować takiego grzesznika. 
Ale przecież trzeba się cie­
szyć światem, słońcem, kwiat­
kami. A 

ja złe myśl i za sie iego razu. 
rócił nic: suwam, dobre pr 

Złe dni mnie nie opu­
szczają. Bo już taki mój los 
z krzyżem. Umarła mi jedna 
mllja krówka. Wsadzili ją na 
wóz, wywożą . A jej ogon wle­
cze się pll ziemi. Podnios łam 

_/ 

bie i pros:zę Pana 
żeby mnie zostawił jes 
tym świecie, dokąd 
mogę i cieszyć się życ 
Bronisława Nicewicz 
CIOL 

zastał żo 

a. Zarea! 

lnym strz 

A mur~ 

wał w z~ 

1mek sprzl 

Szukałem. 

nic wicn 

- opowia 

Urodziłam się w Trzech Króli, w zimowy dzic jej nie zr 
~a kobieta 

lata temu. Sqsiad 1111 mówi: toć musisz być ho 

w taki święty dzień urodzona. A ja myślę po 

sobie, że bogatemu trudno wejść .do Królestw 

żego, a biednemu to tylko rączki złożyć 

się mu. 

!Vloje dwie patronki: św. Bronisława od eh 

św. Helena od bierzmowania, obie są z krzyże• 

malowane. I moje życie takie krzyżem nazna~z 

. 
Bron ista-----. , . - ~ 

era nicpo1 

an„ydzicł 

, pictkne 

ku wały 

1 KAROLINA TOMCZYK ietrzu k 
L---..l~~l.il.Jb~lil.D~U:llJL.Jt..i,,,:;.;;.;.;...1.1._..:,._._ _________ ____________ ~---i uśmiech 

5jKONTAłOV 



wnuk 

Rok z J 969 na 1970 

śmy z żoną u przyja­

dwokata Williama Caru-

Nicci, któ1y był jcdno­

przewodniczącym Stowa­

ic Polska-Francja w tym 

. Posiadał piękn:1 willi<( 

k, kupiony od pewnego 

tylko we trójkę 

minku. Każde z nas przy 
stoliku, ale blisko sie­

Jslugiwał kelner, sc1wu­

nc jedzonko. Gospodarz 

ia ł dwie pasje: tilm (wła-

1otcka), ale nic zmuszał 

0 pogl<1dania an.ydzicł, 

· c ktoś bardzo tego pra-

druga pasja: tatuaże. Na-

1wct na ten temat książk<(. 
z zamkiem zakupił 

t<ljcmnic<(. I oto przy świe­
z:ę się 

blasku ognia, po północy 

:1m, ja 
::h cy 

<ą. Sp 

,viła s 
z:ego, 
zieci. 
ażde s 

rzynosi 
:.:o się 

lle my 
IO llJą 

rne p 
to ju 

opowiedział. Anglik miał 

żon<(. Czctsto zostawała 

·ako że mąż krążył mię­

gli<1 a Francj:1. W zamku 

było dokona~ pewnych 

ck budowlanych. Wynaj<1ł 

locha, murarza i powie­

robot<( na kilka tygodni. 

był też piC(knym mccżczy-

1ego razu, kiedy pan za-1 za s1e 

bre pr 
ę Pana 

1wił jes 
lokąd 

się życ' 

;ew1cz 

rócił niespodzicwai1ie z 

zastał żonce w ohjC(ciach 
a. Zareagował brwaltow­

nym strzałem zabił nie-

A murarza zmusił, by 

wał w zamku ciało. Po 

1mck sprzedał i wyjechał. 

.__„szukałem, opukiwałem 

nic wiem, gdzie jest ta 

- opowiadał przyjaciel. -

y dzic jej nie znalazłem. Ale. to 
1a kobieta. 

ę po 

~es tw 

może 

czarowanie 
oroczny hal w Luwrze. 

era niepowtarzalna; tal1cc 

an„ydzicł sztuki. Piękne 

, piC(kne kobiety, ale nic 

zykuwały uwag<;. Czuło 

ntrast między tym, co 

csnc, a tym, co wieczne. 

ra grała melodyjne utw01y 

aru. Wówczas (lata sześć­

c) do Pa1yŻ:\ nic dotarły 

rn z żonq (picckn:1, przy­

blondynk:1 - przyp. red.). 

-.._4 . ietrzu krqżyły komplc-

uśmicchy, flirty. Obecny 

był także ówczesny premier Ja­

cques Chahan Dclmas. (Tu mała 

dygrasja: w 1969 roku przchyw:d 

w Polsce. Przyjechał w mtrndu -

Noworoczne hale, przyjęcia, l''icczory 

Zygmunta 
Broniarka 

. rze generała, jako że w czasie 

wojny wyzwalał Paty~. Uznał, że 

w kraju, gdzie ruchy wolnościowe 

sq wci<1ż żywe w narodowej świa­

domości, wojskowy mundur bcc-

dzic najbardziej odpowiedni.) Na 

balu w Luwrze był w smokingu. -
Podszedł du nas, przedstawi- ca 

Iem si<;, przywi~a~ siec. z nami, .a 
popatrzył na Elzh1ct<( 1 odszedł. 

I -

Zdawać by .si<; mogło,. inc..ydcnt G) I? 
bez znacze111a. Zrcszt•1, pk wspo- 1 .... l 
mniałcm, pi<;knu wieczne l~ar- ~ ~ 
dziej oddziaływało na wszystkich, 

1 
N : 

niż żywe. Ale uto za chwil<; wró-

cit, znów si<; przywitał, popatrzył 

bez słowa na Elżbietce i rnikn:1ł. 

„Chyba si<; nic zakochał", śmia­

łem siC(. A kiedy pu raz trzeci 

zrobił to samo (patrzqc na Elż­

biet<(), nic wytrzymałem: „Panie 

premierze, na pewno siec z ni:1 nie 

rozwiudcc. DziC(ki niej robi(( ka­

rierę ... " Uśmicd1an:1ł si<(, pm.:alo­

wał mojq żon<( w rcckcc (Francuzi 

nic całujq, tylko lekko dotykaj:!) 

i zni~n:1ł mi<;dzy pos<1gami. 

Tarkzyliśmy jak w jakimś ocza­

rowaniu. G~ly wracaliśmy rano, 

padał śnieg. 

Kreacja 
Pała<.: w Ogrodzie Lu kscmhur­

skim; kolejny wielki bal nowo­

roczny. Moja żona przyjechała z 

Warszawy i przywiozła zrobio11:1 

przez sicliic kreacj<;: czarna ma-

1ynarka i spodnie, wydziergane· 

szydełkiem. Gdy stanctla pod 

światłem widać było <.:ałą odwagcc 

i ti nczj<c stroju ... 

Na balu obecny był także przc­

wodnicz:1cy senatu, Alain Puher. 

W pewnej chwili podeszliśmy do 

niego. Przedstawiam sic;, Elżbieta 

stoi przy mnie, a on w ogóle nic 

słucha, co ja mówicc, tylko patrzy 

na niq. Nic bylo zrcszt:1 podobnej 

kreacji na tym balu. 

- Dopiero teraz wiem, że 

coś siec w Polsce zmieniło -

skomentował (był to rok 1971 ). 

Polskie słówko 
Przyjc;cic w Wiedniu. Stół 

pełen wspaniałości, dyplomaci, 

dziennikarze, składamy sobie no­

woroczne życzenia. Obecny jest 

także premier RPA. W jego oto­

c..-zcniu pewna dziewczyna. Za­

gadn:1łcm jq: „Cu by tu zrobić, 

by pojechać do RPA?" A nic 

.c 
u 
~ ·. ·-z 

A.. 

hyłu tu Llt\\L', Ilu \\ kd~· p :111P \\':il 

tam faszyzm . 

Ona na to: „W Pa1yżu, w 

ambasadzie RPA, pracuje Pulka. 

Ona pomoże." I mówi, że na­

wet n:luczyła siec od niej troch<( 

polskiego. Bałem się, że może ja­

kichś „specjalnych" słówek . Wła­

śnie wnie.siono pieczone prosi<(. 

A una na to: „Niebo w g<(bic!" 

Perły 

Barbary Bush 
Gwiazdka w 13iałym Domu u 

prezydenta Busha . 

Guście byli przyjmowani na 

raty, ho było ich tak wiciu. 

My z żoną 12 grudnia 1989 

roku. Padał śnieg. Przy wejściu 

trzeba było pokazać zaproszcn ie, 

legitymacjcc, sprawdzano nazwi­

ska. Wszystko tu w atmosferze 

luzu, podobnie jak sprawdzanie 

detektorami metali. Skoro otrzy­

małeś zaproszenie, znaczy, że 

zostałeś dostatecznie sprawdzo­

nt. 

Zeszliśmy ko1ytarzem w dół 

(porti-cty prezydentów). Wysokie, 

białe choinki, do sali we wschod­

niej czccści 13ialcgo Domu. Tłum . 

Prezydent i jego żona z każdym 

się fotografowali . W „Sali Kolacji 

Pal1stwowcj" stojąc..y bufet (tam 

wydano potem przyjęcie na cześć 

Mazowieckiego). Przyjęcie, jak w 

Marriotcie. Cale ryby, łososie, 

s:111d:1oc. kn:wdki itp. W sali 

balowej wojskowa orkiestra grała 

kolędy. 

Prezydent stał z kieliszkiem 

whisky (podszedł kelner, chciał 

dolać: „Nie, wystarczy"). Wy­

soki, szczupły, majestatyczny. W 

„13urke a Peerage" („Roc..-zniku 

Heraldyc..-znym"), sprawdzono po­

nad 300 lat wstecz rodowód 

13usha. Stwierdzono, że jest spo­

krewniony ze wszystkimi euro­

pejskimi domami królewskimi. 

Onieśmielał. Nikt nie śmiał do 

niego podejść. Ja też podszedłem 

dopiero wtedy, gdy mnie sam 

powitał: „O, Zygi ... " 

Barbara Ilush przyjmowała go­

ści w innej sali. 

Ubrana była w picckm1 suknię 

ze sznurem pereł. Otóż oskar­

żono j ~1. że nosi fałszywe perły; 

tak sobie żałuje ze sk:1pstwa. 

Mój znajomy, dziennikarz Wiktor 

Ostrowidzki, na przyjęcie przy­

szedł z nową panią (żona zmarła 

rok temu). Podchodzą oboje do 

prezydentowej, wita ich: „Dawno 

ciebie nic widziałam - mówi Bar­

bara. - Jaką miłą masz nową 
panią." A ona do mussis I3ush: 

„Ale pani ma piękne perły!" Bar­

bara I3ush na to n~\ cały głos, 

żeby wszyscy słyszeli: „I prawdzi­
we!" 

Wspomnienia spisała 

Alicja Niedźwit>rka 
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DZIELE-NIE 
• 

KTOR.E lĄCZY I PROSTO z PODDASZA 
ncj oldboyów o mem 
Gelbcrta. I, oczywiście 
„Wissy", a szczególni~ 
paśników, ktorzy zap, 
siebie rywali na ogóln 
wojewódzkie turnieje. 

- Opłatek zawsze łqczy Ju­
dzi. U nas połączył wszystkich, 
którzy dobrze myślą o oświa­
cie rolniczej, bez której nie 
ma ani postępu w rolnictwie, 
ani w gospodarće narodowej -
powiedziała Zuzanna Kurow­
ska, dyrektor Zespołu Szkół 
Rolniczych w Niećkowie. 

Z uczniami i pedagogami 
przełamał się opłatkiem Eli­
giusz Włodarczyk, podsekre­
tarz stanu w Kancelarii Pre­
zydenta; Włodzimierz Dqb­
kowski, podsekretarz stanu w 
Ministerstwie Rolnictwa i Go­
spo·darki Żywnościowej oraz 

Nad drzwiami starego domu 
przy ul. Kościelnej w Szczrn.-zy­
nic wisi szyld: „Miejsko-Gminny 
Ośrodek Kultury". Po schod­
kach trzeba wejść na poddasze. 
Zamiast przestronnych pomie­
sz<..-zcli, klitka. Janusz Marcin­
kicwi<.:z, dyrektor Ośrodka, nic 
tragizuje. Uważa, że siedziba, 
owszem, jest ważna, ale · przede 
wszystkim du;ci. 

Działalność kulturnlria w mic­
śdc ściśle lqczy się z klubem 
sportowym „Wissa"; „Wissa" ma 
swuj:l siedzibę. W ten sposób 
ośrodek także może funkcjono­
wać. A pomysłów na pożyte<.:znc, 
o<..-zekiwanc przez micszkailców 
imprezy, nic brakuje. Chućbt 
znany od lat teatr „Herody'; 
który na ostatnim wojewódz­
kim przcgl:1dzic teatrów wicj­
skid1 i ubrzędowyd1, podobnie 
jak zcspc.'>ł kulctdniczy, zaj:1ł dru­
gie m11:js<.:e. „Herody" zostały 

zaproszone potem na przegląd 
makroregionalny do Łukowa. Lu­
dzie chcą także wspólnie pośpie­
wać. Właśnie starsze gospody­
nie same poprosiły o pomoc w 

. utworzeniu zespołu śpiewaczego. 
Wszystko wskazuje na to, że 
niebawem rozpoczną się próby. 
Swoich wiclbkicli ma także tea­
trzyk „Dajka". Zajęcia plasty<.:zne, 
prowadzone w Ośrodku, rownicż 
cieszą sict powodzeniem /wśród 

_dzieci. Turnieje szkolne, na wzór 
telewizyjnego „Rambitu", stały 
sict imprczq <..-ykliczn:i. podobnie 
jak konkurs piosenki dziecię­
<.:cj, minilista przebojów dla naj­
młodszych, interprctujq<..-ych zna­
nyd1 arty~tów . ~raz. kunku~s 
re(...-ytatorsk1 „M1s1a-w1crszow111-
sia". 

Od dawna Sz<.:ZlK"Z)'n · znany 
jest m.in. z turnieju prydża spo­
rtowego o memoriał Stefana Ro­
słonicwskiego i turnieju piłki nuż-

Każdego roku Ośro 
nizuje Dni Kułtury Sz 
Ludzie już przyzwyczai 
tych imprez. Turniej 
czy impreza kulturalna 
w sali „Wissy" „pól" mi 

- Na wszelkie impre 
także starsi ludzie - mó RA 
Marcinkiewicz. - Częs1 
mnie na ulil.)', co planu 
nic mają gdzie sict wybr u s 1 

nas satysfakcja. 
Szczuczyn nic ma ki 

trzy wypożyczalnie kaset g g ~ 
nak me zastąpi żywego , 
z <.:złowickiem. I chać:111m--· 
ciężkie czasy, ludzie cl 
roś dla ducha. 

Szczuczył1ski Ośrode 
należy także du naj, 
szych w Łomżyńskiem, 
nie ma siedziby i .w<.:iąż 
sponsorów. Jak widać, z 
poddaszu też można p 
innym radości. (gab) ' 

abik 
być pi 
oły. Ul 

Za111bro1 
w Łom 
v. Jeszc: 
zal'Zepił 

• , l{osja 
. Jerzy Brzeziński, wojewoda 
łomżyński. 

n , po ni __________________________ _. _ _;;... _______ Wiie, zlot. 

Przygotowanie wieczerzy 
wigi lijnej dla .uczennic klasy 
trzeciej- i czwartej Liceum 
Zawodowego było praktyczm1 
lekcją i egzaminem. Zdały 

go celujqco. · Pod kierun­
kiem prof. Jadwigi Mielczarek 
i Elżbiety Skibickiej, dziew­
częta przygotowały trzynaście 

tradycyjnych potraw wigilij­
nych oraz smakowite ciasta. 
Same też nakrywały stół i 
podawaly m.in. barszczyk z 
uszkami, kapustę z grzybami, 
kutię, ryby w różnych posta­
ciach. 

Ponad 60 uczniów Szkoły f>Ull­
stawowcj w Rajgrodzie zjada dar­
mowy posiłek w czasie nauki. 
Kurzystajq oni z ciepłych drugich 
śniadań bqdź ubiaduw. Za posiłki 
plad Gminny Ośrodek PumO(...)' 
Społc<.:znpj. 

- S:1 to dzied z najblednicj­
szyd1 rodzin - mówi Mie<.:zysław 
Gisztarowicz, zastC(pca dyrektora 
szkoły. - Dla nid1 ferie czy wa­
ka<.:jc, to najtrudniejszy okres. 
Nic cicszq się, jak inne dzicd, 
z wolnych dni. Wiedzą, że przy­
chodzi czas niedojadania. Do 
szkoły p<;dz;1 cz<;sto nic dla na­
uki, ale dlatego, fo <..-zeka na 
nic !?un1<.:y talerz zupy~ Mamy tu 
rodzmy alkoholików, które nic 

------------------------• „oclwtn tronę u I 

SZKOLNA BIEDA 
intereso 
nelę, za 
przypad 

------------------------• slyngow 

putrath1 zadba~ u dzieci, sq ru­
dz!cc, którzy nigdzie nic pra-
CUH. ' 

Kud111ia wydaje 160 obiadów 
i około stu śniadań. Zawsze są 
dicttni na posiłek. Szkoła boryka 
si<( stałe z trudnośdami tinanso­
wymi. 

- Na szcz<;śdc mamy węgieł w 
kotłowni. Dzi<;ki ży<.:złiwości pana 
Andrzeja Mikulskiego, miejsco­
wego przedsiębiorcy, który m.in. 
sprzedaje opal, . szkoła zgroma-

dzila 80 ton w<(gla. Ot 
go na kredyt, ale nic 
płacili odsctc,:k - mów 
Kalinowska, dyrektor 
To dla nas ogromna 
Trudno nam lkzyć na s 
bo w Rajgrodzie nie 
cicż biznesmenów z pra 
zdarzenia. 

Dyrekcja szkoły twi 
ich. sytuacja nie różni 
nych placowek oświato 
sama hicda, jak wszędzi 

t iał od10 
zedslmvi 
poważ n 

. Sam m 
o jubiler 
·zywiście 
. Złolni 

1t'a pię• 
ją kup 

okal" sa 
·tóry ws• 
ku i mi 

Szkolny zespół pieśni i• 

tańca „Kłosek" zaprezen­
tował jasełka bożonarodze­

niowe oraz tańce kurpiowskie. 
Był też Święty Mikołaj, który 
obdarowywał wszystkich wy­
'haftowanymi przez uczennice 
serwetkami. 

I STARE I-NOWE 
wzgh;tlcm architcktonic7.llJ 
skromny. Gładkie ściany, 

lone kordonowym gzyn 
rzc;dy pólokr:1glych okien, 
dowy dach. Uproszc1..cnic 
architekturze bożnic XIX 
charakterystyczne dla teg 
Lecz choć skromna, ma 
tość 7A1bytkową i historycz1 
sakralna architektura fy 
już dzisiaj niemal wspomni 

·urgi<.:zni 
~kicrov 

a chiru­
ropono\\ 
nich prZ) 
cć na kc 

Wspaniah1 wizytówkq szko­
ły rolniczej 'w Niećkowie jest 
pracownia żywienia i szycia. 
Dzięki dwuletniej współpraq1 

z Ośrodkiem Doradztwa Rol-

W Ciechanowcu ot! 1990 roku 
hwa remont synagogi. Finansuj:1 go: 
wojewt'idzki. ko11se1wator 7 .. abytków, 
Wydział Kultury, Sportu i Tury­
styki Urzi;du Wl1jewt'1dzkiego oraz 
miejscowe władze. Dotychczas 11a ra­
towanie zabytku wytlano <-iSO mln 
zł. Znajdzie w nim sietlzihc; m.in. 
biblioteka. 

*** Histori:l Żydów w Ciceha1~owcu 
sii;ga XVI wicku. Z · 1743 roku 
pochodzi dokument natlany Idziemu 
Bremerowi, przyznaj:1<-"Y Żydom dwa 

niczego W Szepietowie pra- place targowe 01'az 7.czwolenie na 
cownia wyposażona jest w budowc; szkoły i bożnicy. Istnienie 

k I gminy żydowskiej potwierdza tak7..c 
automatyczną zmywnr ę t 0 dokument z 1766 roku w sprawie 
naczyń, kuchnie gazowo-elek- pożyczki z.1ci:1gnic;tej przez Żytlt'1w u 
tryczne z podświetlanymi pie- Ossoli11skich, za co 7„astawili maj:1tek 

f 
kahału z boż11ic:1. 

karnikami, kuchnię mikro a- Żydzi skupili sic; w jednej czc;-
lową, różneg~l typu roboty, ści miasta, na 7.acht'itl ud rynku. W 

· I , · swojej tlziełnicy zhutlowali 111.i11. sy-
mas7Vny wie oceynnosc1owe, ~ J nagog<;, budynki gminc, łaźni<;, hale 
magiel elektryczny. Ten nowo- targowe, jatki. Należy przypu~7..cwć, 
czesny sprzęt służy j szkole, i uwzgli;dniaj:1c datc; pr1.yhycia ZyJ6w 

do Ciechanowca, że pierwsza sy­
m ieszkańcom okolicy, którzy nagoga powstała już w XVI wicku. 
często biorą udział w róż- Klili..:jna, o której istnieje wzmianka w 

· I aktad1 miejscowego kościob, zostala 
nych kursach _organizowanyc 1 , wyhutlowa11a w XVlll wicku. Uległa 
przez ODR. (M.T.) całkowitemu znis7..czeniu w a.:1sie Il 

_wojny światowej. Pozostałe żydow­

skie obiekty sakralne mic;dzy ulicami 
Dworską, Drohiczy1lsk:1 i Mostową 
przctnyaly. Jeden rozebrano w latach 
szcśćdzicsi:1tych (uzisiaj znajduje sic; 
w tym miejscu kino), drugi, odbudo­
wany posłużył na magazym meblowy, 
w trzecim Ul7.:1dzono masarnię. 

*** Remontowana obecnie synagoga 
przy ul. Mostowej pochodzi z 11 po­
lowy XIX wicku. Niewicie wiemy o 
historii obiektu. Materiały iko11ogra­
ticznc, znajduj:1cc sic; w Żydowskim 
I nstytucic Historycznym w Wai;s1.:1-
wie i zbiorach prywatnych, pod1otlz.1 
z c1..:1sów powojennych i są bard1...0 
sk:1pc. 

Podczas ostatniej wojny ogic11 
strawił synagog<; do wysokości pic;­
tra. Tuż po wyzwoleniu ur1..:1dzono w 
niej najpiciw młyn, a ix\tcm, biura 
gminm.:} spółdziel ni. Została odbu­
dowana, ale architektura wnc;trza 
całkowicie zmieniona ( m.in. pojawił 
sic; żelbetowy strop, w przedsionku 
klatka schodowa, zamurowanQ tylne 
wejście, a pi~tro przebudowano 11:'1 

pomieszczenia biurowe). Główna sala 
synagogi zmienila sic; w magazyn me­
blowy, a pic;tro w punkty usługowe. 

Ciechanowiecka synagoga, to dość 
duży murowany budynek, lecz pod 

Pod wzgh;dcm ochrony 
Ciechanowice jest w Ło 
czymś zupełnie wyj:1tkowy 

- N i gdzie nie spot kal 
troski o zabytkowe obick 
taj - uwa7„a Wiesława 

wojewódzki konsc1wator 
- Tu nic rozwiązuje si~ 
stwicnfzcnicm: brak piet 
sic; szuka i pokazuje, że 
marne. 

Zabytki Ciechanowca, t 
znakomicie odbudowany 
rzc(1skich, siedziba Mu1..cu 

dni pó 
go. Lek; 
żadncgc 

1 trochct 

nic w sz 
22 lister 
wtorek 
w śro< 

i podda 
tłem po< 
ajpic1w 

gal z sal 

twa. Kilka lat temu przcp icra". z 
remont kapitalny cerk\I ik t nie , 
czc;to odnawianie XVUI· I 

ll'l ZO SiP 
szpit:1la oraz zespołu arch' " 
ncgo kościoła barokowcg urga ju ~ 
miasta zamicr7A1ją także oku. Gd) 

karz, Al konseiwacj:1 zabytkowych 1 
ewangelickiego cmcntarz.1 O jćj ~ 
opr~!cowana jest ·kon~cpcj. opcrac 
darowania 1ynku. Istnieją ' naczyn 
będ•l modernizowane ta I. 
brały jednolitego charaktc rzcwiezi 
swoisty architektoniczny kl cki Med 

'foki jest Ciechanowiec!_.._ __ 
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Zambrowa za tysiąc dolarów! 
Grupkę handlują,:ych zatrzy­

mała łomżyńska poli(ja. Najb;1r­
dziej zdziwieni byli chłopcy spod 
.Zmnbrowa, gdy okazało się, że 
nabyte przez nich monety posia­
dnją znacznie niższą wartość. Na 
szczęśde, odzyskali pieniądze i 
pewnie stanie stodoła. Rzekomy 
Rosjanin jest „niedokończonym" 
studentem olsztyńskiej uczelni. 
Miał przy sobie woreczek ze 156 
monelami. Dystyngowany adwo­
kat, tymczasowo aresztowany na 
dwa miesiąl·e przez Prokuraturę 
Rejonową w Łomży, jest znanym 
w Polsce oszustem. Wcześniej był 
już karany za podobne przewi­
nienia l'zternaśde razy w róż­
i1yd1 miejscowośdad1. W Łomży 
robił za wabika. Na rozesłnne po 
kraju pruz łomżyńsk:i policję fo­
lokomunikaty nadeszło już sporo 
zgtoszen, szczeg61nie z południa 
ł'olski. Znal·zy to, że tam Wl'Ze­
śniej oszukiwał „na monetę". , 

Przewalanka 

sprzedają1.:ego futro na łomżyń­
skim targowisku. 

Dzięki refleksowi nie wpadł w 
tę pułapkę sprzedawca świń w 
Zambrowie, który w porę zorien­
tował się, że w pakiecie pieniędzy 
tylko pjerwszy i ostatni bank­
not jest milionowy .. Na szczęście, 
zanotował mumery rejestracyjne 
samochodu n:lbywl'Ów, zaalarmo­
wał policję i odzyskał pieniądze. 

Jedna wódka 
1~1k nabierani są najl·zęściej 

sklepowi w wiejskich punktarh 
handlowyl·h. Klient prosi tylko o 
jedną butelkę wódki. Najczęściej 
się spieszy. Butelka już siedzi w 
kieszeni, a on dopiero wyciąga 
plik drobnych banknotów. Liczy, 
liczy gorąl·zkowo i jednak bra­
kuje. Wydąga z kieszeni butelkę. 
Zapewnia, że przyjdzie po ni:) 
za chwilę. Nie przyjdzie, gdyż w 
sklepie zost:mfa wcześniej przy­
gotowaną butelkę z wodą. 

Probierze 
trzeźwości 

uważył, że obaj jego kfomci 
odjechali jednym samochodem. 
Zaalarmował policję. Handlarzy 
probierzami zatrzymała policja 
w Kolnie, gdzie powtórqli len 
sam numer. 

Chcesz gumak 
siana·? 

Kolnianin miał ochotę się na­
pić, ale nie miał za co. W dzie1ł 
spędu upatrzył sobie d1łopa. 
który chciał kupić siano. Pod­
szedł od niego i spytał: „Chcesz 
gumak siana?" Chłop l'hdał, 
więc chętnie dał zadatek. ł'o­
tem poszli do miejscowej knajpy, 
transakcję oparli o stM. Gdy 
klient dopytywał się o siano, 
sprzedaj:icy lrnzał mu chwilę 
czekać i wyszedł. W kwadrans 
później postawił na stole, przed 
zdumionym chłopem, wypełniony 
sianem gumiak. 

Ustępy z wiktyn1ologii, 
czyli nauki o ofiarach 

- W Łomżyńskiem oswstwa 
nie są problemem, ale istniej ą 
i istnieć będą, bo naiwność i 
głupota ludzka jest większa od 
opatrznośd boskiej - mówią łom­

· żyilscy polirjanci. 

Zambrowa wypłacili 
w Łomży dwa ty- ' 
v. Jeszcze na pl~1cu 
;l(·zepił ich jakiś, 
, l{osj~nin. Propo­
, po 111ezwykle ko­

---i1111ie, zlotydt monet: 
„ochotni". ł'rzesz.h 
tronę ulicy, by me 
interesowania. Gdy 
netę, zatrzymał się 
przypadkowy prze­

„ł'rzewalanka" to popularna 
metoda oszustów. Kupująl'Y ma 
zawsze dwie, ide ntycznie zahan­
derolow:rne oryginaln:i bankową 
banderol:ł, kupki pieniędzy. W 
jednej są prawdziwe banknoty 
milionowe, w drugi.ej t:1kie bank­
noty są l)•lko na wierzchniej i 
spodniej stronie, w środku -
stuzłotówki. l>o lkzenia podaje 
się , oryginalny pakiet, w ktltrym 
brakuje miliona. Sprzedaj:lfY to 
zauważa i oddaje pieniąd.ze do 
sprawdzenia. W tym l'Zasie pod­
mienia się pakiedki i liczy wyraź­
nie przy kliende. Teraz zgadza 
się. Klient lkzy raz jeszcze same 
brzegi. Nnjczęśdej nikt nie lil'ZY 
pieniędzy trzy razy. Oszukany 
zostaje bez sprzedanego towaru 
i bez forsy. 

Slow:1k autem podjechał pod 
sam pawilon. Zaproponowat 
sklepikarzowi kupno po korzy­
stnej cenie oryginalnyd1 probie­
rzy trzeźwośd. Właśddel sklepu 
wzbraniał się: taki towar jest mu 
niepotrzebny, nikt o to nie pyta. 
W tym momrnde do sklepu 
wszedł klient. Pytał właśnie o 
probierze trzeź,wśd, bo nigdzie 
nie nwi.e nabyl\ a potrzebuje 
większ:) ilośl:. Sklepowy zapropo­
rwwal, by kupił od obecnego w 
sklepie gościa. Ten d1dał sprze­
d:lt tylko p laclmce. Dla właśd­
dela sklepu pojawiła się szansa 
szybkiego zarobku: kupi i od 
razu sprzeda z zyskiem. 

Według kh spostrzeżeń, oszu­
stami są najczęściej ludzie in• 
teligentJ1i, znaj~cy psychologię z 
nauki lub doświadczenia, z urnie­
jętnośdami aktorskimi. Zwyklt' 
nie ,,pr;1cują" w swoim miejscu 
za mieszkania. Najrzęśdej są to 
młodzi mężczyźni, byli st11de11d. 
kh dzialalnośl: polega na omo 
laniu klienta w taki sposób, że 
sam umożliwia oszustwo. 

tA 
---•styngowany, starszy 

iał O{'hotę na złote 
Ledstawił się, że jest 

rma, ma 
historyczr 
ktura fy 
I wspomni 
.1 ochrony 
:st w to 
tyj:1tkowy 
e spotka! 
1we obick 
'ieslawa 
1scrwator 
<17.ujc się 
brak pici 
izujc, że 

poważnie zainlere­
Sam nawet chodził 

o jubilera, czy złota 
·zywiście jest złota 
. Zlotniak osza<·o-

Kupił za dziesięć miłion6H. na pięć milionów, 
ją ku pil' tylko za 

okal" sam nabyt od 
-tóry wszy st ko row­
ku i mówił łamaną 
monet za dwadzie-

Na ,,przewalance" strad! mit'­
szkaniec Łomży, ktl1ry sprzt"dał 
dwanaście tysięl'Y dolanhv za kil­
kaset tysięl'Y złotyd1. 

Klient, który najpienv chciał od­
kupil: \\'szystkie, nabyl tylh.o :u1 
milion, bo nie miał więcej pie'-. 
niędzy. Sklt'powy z Łysych został 
z probierzami za dziewięl: 111i­
lior11hv. Wśl'iekly 1ia siebie za. 

Zatem ofiarą oszusta mo.le b)l 

d1lop spod Zbójnej, jakaś ins ty­
tm'ja i m;1gister z Zambrowa. 
Każdy, k lo dla rn;tłej nieral ku­
rt.yśri dN)duje się na pok:11nc-
1 t':l I\:.. •• kl'j t•. 

Za oszustwa polski kodt·hs 
ka rny przewiduje karę polb:l\~ie­
nia wolności od 6 mit'Sit:<:Y do 
pi ęl'i 11 lal. (IVJ.T.) 1w. A d1łopcy spod Podobna przygoda s1,wtkala 

zierniku lekarz rejonowy skicro-
Jurgę na USG. Badanie wyka­

horujc na woreczek żókiowy i 
·urgicznie usu.n:1ć kamienic żół­

skicrowanicm zgłosila si<t do 
a chirurgii akurat był remont. 
roponowano jej: jeśli sprawa nic 
nich przyjdzie za kilka dni, by nic 
cć na ko1ytarzu. 

dni później był remont bloku 
go. Lekarz zbadał j:1, stwierdził, 
żadnego zagrożenia i prosił, by 

1 troch <( później, aż skor\czy si(( 

- Mam wielki żal do doktora. \Vie­
rzyłam, że mówi mi prawdę. Czuję 
się bardzo oszukany - mówi w ty­
dzień po śmierci żony Alojzy .iurga 
z Łomży. 

- Znam i rozumiem rozgorycze­
nie pana Jurgi, ale nie oszukiwałem 
go . - wyjaśnia dr Olaf Schmatera, 
ordynator Oddziału Chirurgii Wo­
jewódzkiego Szpitala Zespolonego w 
Łomży. 

Nic odzysk:tła przytomności . T~r.t.: usuv.;1110 ~ 
j akiegoś k1w iaka. Tak córce powi1.. dzi;d 
lekarz. 

1
~ 

Nast<(pncgo dnia, w tak ci<tlkim stamc, 
zostab przl.'wiuiona do szp1t,da kiin iczncgo 
w Bialymstokll Tu n:1 tyd1miast poddano j:1 
czwartej opcr;i1.. 1i Rmlzina nic usłyszala nic 
pocicszaj:!<.:ego: s1;111 bardzo ci<tżki, przypa­
dek zaniedbany, poga rsza si<;.„ 

Ratu nck przyszedł za późno. W trzy dni 
po operacji w Bialymstoku Janina Jurga 
zmmła. 

W karcie zgonu, w rubryce „p11.: ~ .~) 11-1 

S, • t I zgonu", dr med. Krzysztof Tytman, si1.:c1:1• 

nic w szpitalu położyła się w po- m Ie r e n e lista chorób WCWn<(trznych i reum.1culug11 
22 listopada. Przyszła o wbsnyt:l1 napisal: „śródopcracyjnc uszkodzcnic aum 
wtorek zrobiono jej potrzebne pow i kłania i dwunastnicy". . 
w środC( powieziono na blok W czasie zabiegu Janiny Jurgi ur Jl.ił 

i poddano zabiegowi. dział si<(, że miała prze taczaną krew. Byla Schmater~ próbował usunqć PlidH.rzyk żoł-
llcm pod blokiem - mówi m:1ż nic przytomna. Nast<(pncgo dnia stan był ciowy metod;! laparaskopo''+ T\ikg.1 1111 ,1 
ajpic1w był spokój, potem ci:1gle równic <.:ictżki. Skontaktował siC(. z ordynat o- na wprowadzeniu do jamy hrzusziH:j- \, zier-

~mowca, t gal z sali, wchodził z powrotem. rem i zasugerował, by Janin(( przewieźć do nika przez cztery m:tl...: u.iu<;1.-i a. ' rzez 
b~o~::~u cncrwowanic. Lekarz anestezjo- kliniki białostock iej. Doktor jednak uspoka- ~eden z ni_ch wprowadza si<.; Li:!g optyczny 
mu przcp cż stamt:1<l wyszła, powiedziała do jal, że na razie nic ma takiej potrzeby: jeśli 1 obse1wując na monitor w wn~t rze jamy, 
rty cerk\I ~era". Zaczepiałem picl<;gniarki, zajdzie konieczność, sam o tym zadecyduj~; wykonuje zabieg. Doktor Schmatcra metod<; 
ie xvm- ikt nic ch<.:iał mi nic powiedzieć. teraz chora bctdzic odzyskiwać sily, nic ma t<( stosował po raz piciwszy. 
~olu an:h irdzo Si(( śpieszyli. zagrożenia dla życia. - W samym post<;powaniu nic było 
arokowcg urga już cztc1y godziny przGby- Dzicwi<(ć dni po pic1wszym zabiegu ja- żadnego blcrdu, wyst:ipily powikłania, ktÓre 
· t k' oku. Gdy tylko z sali opcracyJ'ncJ· nin'~ znów pl)Wi 'zio l O I I k · · · I · 'Fl a ze k " c r na ) o operacyjny. SIC(. przy tCJ metol zie zdarzają _ wyjaśnia 

f tkowych 1 arz, Alojzy natychmiast dupy- - Poszedłem zdenc1wowa11y do ordyna- ordynator. 
cmcntarz.1 o jćj stan. Wtedy ordynator, t.ora. Dowiedziałem si((, że jest jakiś wyciek. Od tego tragicznego zabiegu doktor nic 
·konccnci; opcrac1· (' srw1·c1·(lz1' ł , z· e zos·· t :1ło z · , 'ł · I 

r , • "" • c pcwmc puscr szew 1 trze )a go poprawić stosow· 1ł ponownie met J t k · 
1. Jst~icjq( ' n · · li 1 · ' oc Y aparos 'OPUWCJ. 

aczynre 1 < atego czas za )ICgu - przypomina Alojzy. - Pros iłem, by ratował Rozgo1yczony Alojzy Jurga złożył wnio-
)Wane ta ł . mr żon((. k d p k 
ch:irnktc rzcw1'cz1'0110 n:1 Oclclz1': 1ł [11tcr1- S se 0 1~0 uratmy Rejonowej w Łomży . . tan był bardzo ciC(żki. o ws · · 

oniczny kl cki Mcdy··zr1cJ·. 11u Alo,izy (low1·c- ~ I . ·zczC(c1c postqpowama wypśniająccgo 
hanowicc!r----"'~----·J------··' ''.·z_y_l_n_• •p•o·' z.' '.1i.cJ;.. •z•n•ó•w_l.;)y;.ł_a_o,;,.p.c.ro_w_a_n_a_. -·o•k•o•l•i c.·z_n.;o.;ś~c-i ~śn~1~i:e~rc:,:·i~z:' o~n~y~·~(~M:,.T~. )~---..J 
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spięcia 

.. ~ 

J 
ak przed laty, stoję na wy­

sokim wale przeciwpowodzio­

wym. Wyspa, oddzielona sze­

rokim nurtem Wisły, wtapia się 

w przeciwległy ~rzeg. Trzeba do­

brze wytęży(; wzrok, by zobaczyć 

za drzewami smugę dymu i kcrn­

tury dom6w. Stoję na brzegu i 

głośno wotam: „Clrnh1pki, prze­

wóz". Czekam. Nagle, z krza­

ków wytania się Stach Sadowski, 

dawny mieszkaniec Chah1pek. 

Stach od rana lubi zajrzeć do 

kieliszka, ale jego największym 

nałogiem i opętaniem jest Wi­

sła. ,,Chory jestem, jak każdego 

dnia nie przepłynę przez rzekę 

na wyspę", mówi i proponuje 

przeprawę. Płyniemy drewnian:1, 

w;1sk:1 łódk:), z której muszę wy­

lewać wodę. Stach lhtma('Zy, że 

listopadowe lody przebiły tódkę 

i ,,kiedyś" została dziura. Woda, 

na szt•zęśde, niska, tylko na 

środ ku rzeki ma ponad trzy me­

try gtębokości (wedhtg Stacha). 

Dobijamy do szerokiej plaży, po­

krytej kawałkami lodu. Jeszcze 

tylko pas wikliny, tozin i jesteśmy 

w Chałupkach, ostatniej osadzie 

na wyspie wiślanej. 

T
ego s ię nie spodziewałam. 

Kiedy odjeżdżatam z Cha­
tupek w maju 1986 roku, 

w ośmiu domarh mieszkało po­

nad trzydzieśd osób. Chah1piny 

biedne, najczęściej z drewna, 

obok letnie kuchnie sklecone z 

lego co byf·o pod ręką (z desek po 

starym promie). Wszędzie petno 

gęsi, kur, krthv. 
Teraz: zawalone obory bez da­

chu, zburzony do potowy dom Sa­

dowskidt, przegniłe śdany 1.ha­
łupy Wikzaków. Siedem gos­

podarstw bez wtaścicieli. Jedy­

nie ósme, Kramków, jest za­

mieszkałe. 'Jyłko oni zostali na 

wyspie: łJez światła i t:itwego 

kont:iktu ze światem. 

N:i potlwórzu ruch. Świąterzne 
świniobicie. Łeb świni w mist·e, 

wątroba zwisa przy wejściu do 

komórki, psy, kaczki i gęsi wpa­

trują się w rękę gospodyni, która 

czyści wnętrzności. Jej synowie 

wędz;1 świeże szynki dla brata na 

Śląsku, młodsi wybierają się na 

ryby. 
Ostatni wyspiarze Hzeczpo­

spol it ej. 

C
halupki... ('zyli Ukrai!ta, jnk 

mówią okoliczni ludzie, kres 

zwykłego świnta i porządku. 

Wyspa powstała prawdopodob­

nie w drugiej potowie ubie­

gtego wicku, gdy Wista gwattow­

nie zmienih1 swoje koryto. Częśt; 

mi('jsrnwości Pole Jarentowskie 

zostało oddzielone wodą od sta­

łego l<:\du. Wyspa n:ileży ad­

m iuistnH·yjnie do województwa 

radomskiego, d10ć bliżej jest rrn 

s !ronę lube lski\. Gdy jest upalne 

1~110, może udać się przejśl; sud1ą 

nog~! na ten brzeg. 

Przed wojnil wyspiarze upra­

wiali swoje pola na stałym lą­

dzie, p6źniej zamienili uprawną 

ziemię na wyspie w duży sad, 

bo inne uprawy niszt•zyły letnie 

i zimowe powodzie. Najbogat­

szy mieszkaniec Chałupek zato­

żyt przedsiębiorstwo przewozowe. 

Wozit swoim statkiem jabłka do 

Krakowa, węgiel ze Ślc)ska do 

Warszawy. Obfitość ryb w rzece 

przynosiła niezte zarobki. 

li wojna światowa przyniosła 

tu dobrobyt. Wyspiarze do tej 

pory · wspominaj<) le lata z no­

stalgią. W Chah1pkad1 stanęły 

w1hvczas niemiel·kie brygady bu­

dowlane. Od strony lubelskiej 

doprowadzono kolejkę w~skoto­

rową, a NienH'Y zaczęli budowę 

mostu przez Wisłę. Chałt1pcza­

nie zarabiali na wynajmmvn­

niu kwater, gotowaniu i pracy 

przy bu~owie. Po wojnie zostało 

kilka pnmiątek: filary wysadzo­

nego mostu, resztki magazynów i 

skośnooki męil'zyznn, nieślubny 

syn wyspiarki i odwtnika z armii 

niemiet·kiej, z azjatyl'kiej repu­

bliki rndzierkiej. 

P
o wojnie Chalupki żyły da­

. lej spokojl'lie, dopóki do 
sąsiednid1 wiosek nie do­

tarła ('ywilizacja: świniło, klewi­

zja, służba zdrowia. Na wyspie 

wszystko torzyło się jak przed 

stu laty. 
Żelnzko na węgiel, pranie w 

Wiśle, pieczenie dasl i chleba 

w piern d1lebowym, radio na 

baterie - jedyny łąrznik ze świa­

tem. Zamiast mlorkarni - kie-

rat, cepy. A jed 

razem, lrzydzieśc 
rzeknli. Jedynie 
opowiadali o pr1 

m i:1sta. Nie przi 
szkoł:H·h, skąd po 
praszali swoich 
wyspę. Wstydzili 

Starsi od nich 
wyspie jest dob 
mkniętej społe("l 

się wtasnymi pra1 

wali sobie kilk:i u 
jak ,,kolejki'', r 
dta przez kolejn 
(ilość dni wypa 

ilości posiadany 
rodzinę). Mieli ~ 

Kobiety razem p 

Wisłę na zakupy, 
do szkoty. 

Długie drewni 
nad dwumetrowe 
gają dużydt urn' 

rująt·y łodzią p • 
odpydta się od 
nie na „pych"). \ 
dokładnie każdy 

Ale powtarzali, i 
i noc praetije" i 
bezgranicznie zau 

N iebezp iet•zn ie 
przydtodziły pm1 
się lody. Najba 
piel'zne były pm1 
dziesiątydt łatnc 

h1przanie wraz · 
kiem chronili się 

wzniesieniu i p~ 

w6dź. Rzadko k 
mory wojska i 111 

biad1. 
Pod koniec la! 

tych dowiedzieli s 

·Nawy 

we mi1 

dna ro 
wówcz 

Reszta 

1wili, na 
. Dwa.I 
na pót 
ronieni• 
dobre I 
z której 

.yków re 
No cóż, 
zwy<'zaić, 

kt·yjne i: 
rodzin 1 

ieś prz 
wizytę 1 

19 

trans~ 

Pienią 

i Krar 

owali na 
froje mi 

dom u 

16-letni 
k. 
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·zydzieś 

ledynie 
li o łlrl 

'.\'ie pni 
skąd po 

swoich 
Vstydzili 
d nich 
est dob 

spoleci 
ym i pra 
e kilka u 
ejki", Ci 

l kolejn 
1i wypa 
1siadany 
Mieli~ 

·azem p 
. zakupy, 
1. 

: drewni 
i metrowe 
~ydt llllli 

:odzią p • 
się od 

pych"). I 
e k:1:i.dy 
tarzali, i 
·anije" i 

r.piel'znie 
lziły pm1 
1. Najh~ 

były p011 
d1 latar 

dzie usypany wielki wał 
odziowy, a ich domo­ow •. 

siedlone. Mieli znalezc 
we miejsce do życia. 
dna· rodzina zdecydo-

wówczas na przepro­
Reszta czekała i prze­

noment decyzji. Ilałi się 
wejścia w nowe środowi­
przecież kh, wyspiarzy, 
ano jako dziwaków. Zre­
wili, na wyspie jest im 
. Dwa .kilometry dh1ga, 
na pół kilometra, da­

tronienie. Na niej mieli 
dobre pastwisko, sady, 

z której pletli po kilka-
• NT' yków rocznie. „ 1e ma 

No cóż, i do tego można 
zwyrzaić." Dzieci płynęły 
kl·yjne programy tełewi­
rodzin na stałym lądzie. 
ieś przeprawiła się, by 
wizytę Ojca Świętego w 

ońcu 19~7 roku dostali 
ieniądze od Skarbu Pań­
lwa za swoje chah1pki i 
dzili się. Została tylko 
dzina Władysławy i Ta­
Kramków, którzy mieli 

transakl'ji kupna do­
Pieniądze · straciły na 
i Kramkowie zostali z 

owali na wyspie sześcioro 
niu i p froje mieszka na stałym 
zadko k domu zostali: 22 letni 
ijska i m 16-łetni Paweł i 11-letni 

z k. 
czego ma nam być źle'! 

1iedzieli s pytają nrnie sąsiadki w 

JOANNA 
SPODARCZYK 

Chotczy, przy sklepie, czy mi się 
tu samej nie nudzi, bez żadnej 
kobiety. A ja myślę, że teraz taka 
cisza, nie ma kłótni. Zdaje mi 
się, że w raju jestem. Posłudłam 
ptaków, popatrzę na wodę, to ma 
być mi źle? - mówi 52-łetnia 

Kramkowa. - Przyjdzie nam tu 

zostać do śmierci. 
Starsi nie uczą się i nie 

pracują. ,,Łazęgują", jak mówi 
matka. „Próżniaki", dodają są­
siedzi. Łowią ryby, znikaj:\ na 
kilka dni na stałym lądzi~. Wolą 
zabawy i alkohol niż ponuu.· 
rodzi~·om. Gospodarstwo d1yli 
się ku upadkowi. Rozpadają się 
obo.ra i stodoła. Sklel'one byle jak 
kud1enki trzymają się na kilku 
gwc1ździach. W Chał11pkad1 len 

bałagan nie przeszkadza nikomu. 
A najmniej młodym. 

Największą pociel'hę rodzke 
mają z najmłodszego, Januszka. 
Chłopiec <.'Odziennie sam prze­
pływa rzekę, żeby dojed1ać doi 
szkoły. Jeśli jest wiatr, przewozi 
go ojciec. Czasem jedn:1k po­

goda nie pozwała na przeprawę. 
bo jazda staje się zbyt ryzy­

kowna. 
Januszek marzy o wielkiej wy­

prawie statkiem. Chciałby zoslal: 
marynarzem i polować na żar­

łol·zne rekiny. Zna się doskonale 
na rybad1. Łowi na wędkę, sta­
wia sieci. Łapie sandal'Ze, okonie, 
brzany. Nadał wstydzi się swo­
kh rówieśnik6w, przykrzy mu 
się na wyspie. Zimą jest najgo­

rzej. Wcześnie zapadają demno­
ści, klóryl'h bardzo się boi, dwl: 
mężnie odpowiada, że w topieke 
i durhy nie wierzy. 

M 
inęło kilka lal od prze­
prowadzki t:hatupnan. A 
oni ciągle nie mogą zapo­

mnieć o wyspie. Slal'h Sadowski 
przyl·hodzi <.'Odziennie na brzeg. 

S iedemdziesiędosied mi o I el n ia 
lfoz:1lia Figura mieszka 11 córki 
na lubelskiej stronie. Dobrze jej, 
przyznaje. Jest świalto, telewi­
zor, bieżąca woda; kaloryfery. A 

jednak ... nic nie powstrzyma jej 
od pójśda na wyspę. Jeszcze ma 
siłę przejść przez błota po to, 
by popatrzeć na swój dom, rze­

kę. 

- Na wyspę przyszłam w 1936 
roku, miałam niel'ale dwadzie­
ścin lat. Trzed1 mężów lnm po­
d1owałam, wyd1owałam trójkę 

dzi~ci. Tam jest całe moje żyl'ie 
- mówi Rozalia Figurowa. Cią­

gnie mnie do lej naszej Ukrainy. 
Iliednie było, ale po swojemu. Z 
rzeką można żyć, trzeba się tylko 
lego nau<.'zyć. 

Rozalia Figurowa przekonuje, 
że jeszcze dnłaby radę przepłyn:)l: 

na drugi brzeg. Przecież nadal 
chodzi na wiklinę, wybiera naj­
lepsze witki, przenosi na plernl'h 

i plecie piękne koszyki. 
- Piekło i raj były na lej 

wyspie. Ale to było nasze wsp iii 11(' 

żyde - mówi Rozalia. 

Gwiazda 
betlejemska 

JAN ŻELAZNY 

„ O gwiazdo betlejemska, zaświd na niebie 111y111. 

Tak szukam cię wśród nocy, tęsknię za świat/em twy111. 

Za11rowadź do stajenki. leży tam Boży Syn. 
Bóg - Człowiek z Panny Świętej. dany na okup win. " 

·A 

(kolctda) 

W roku 1759 ukazała s ię po raz pierwszy na niebie kometa 

Halleya. Strach padł na mieszkańców wielu krajów. Ludzie opuszrzałi 

domy, urządzali prol·esje błagalne. Niektórzy umierali ze strachu, gdyż 

spodziewali się bliskiego kolka świata. 'fok był·o i w roku 1835, i 1910. 

Pojawili się wtedy różni wróżbici i jasnowidzowie. Nie brak było również 

sprzedawl'thv pigułek „antykometycznyd1". Co dziwniejsze: ukazanie 

się komety zapowiedziane było przez Edmunda Halleya (1656-1772), 

angielskiego astronoma, profesora uniwersytetu w Oxfordzie. 

Gwiazdy i zjawiska niebieskie były zawsze dla człowieka obrazem 

świata tajemniczego. Budziły lęk łub nadzieję. Zapowiadały nadzwyczajne 

wydarzenia. O jednym z nkh opowiada ewangelista Mateusz. ,,Gdy się 

tedy narodził Jezus w Betlejem Judzkim, za dni króla Heroda, oto 

przybyli mędn·y ze Wsdwdu do Jerozolimy mlmiąr: Gdzie jest król 

żydowski, który się narodził'! Albowiem ujrzeliśmy gwiazdę na Wschodzie 

i przybyliśmy pokłonić się Jemu". 
Z tekslu biblijnego wynika niezbide, że musiało to by<~ zupełnie 

ni~zwykłe 1jawisko niebieskie. Orygenes, który żył w Aleksandrii w Hl 

wieku twierdził: ,,Jestem przekonany, że gwiazda, która ukazała się 

Mędn·om ze Wschodu, była gwiazdą nową, nie mająl'ą nk wspMnego 

z tymi gwiazdami, które się nam ukawją na firmamende łub w 

niższyd1 warslwad1 powietrza. Przypuszcza lnie należała ona do typu 

ogni wietrznych, ktt'lre pojawiają się od l'Zasu do czasu i które Grecy 

rozróżniają nadają<· im nazwy niezależnie od kh kształti1w. Nazywają je 

więc kometą, belką ognistą, bądź konslela<.'jami, gwiazdami ognistymi, 

beczką, bądź jeszcze ina<.'zej." 
A 

Przed świętami Bożego Narodzenia, w nocy 17 grudnia 1603 roku, 

Jan Kepler, matematyk i astronom z Pragi obserwował przy pomo<·y 

lunety zbliżenie si~ dwód1 pl:rnet. W ową nol' grudniową Saturn i Jowisz 

spotkały się w gwiazdozbiorze Ryb. PrLy powtórnym sprawdzeniu swy<.'h 

not;1lek Jan Kepler przypomniał sobie relarję, podam1 przez Abarbanela, 

pisarza i rabina żydowskiego, że żydowscy astrologowie uważali , iż 

l\lesjasz pojawi się przy zbliżeniu Saturna i Jowisza. 

Kepler nie mógł ustalić naukowo, l'O działo się na niebie 1603 lata 

m·ześniej. Dopiero w roku 1925 niemierki uczony P. Schnabeł od<.'zyt;1ł 

neobabilońskie napisy klinowe sławnej w slarożylnośd szkoły astrologów 

w Sippar w Babilonii. Przypadkowo odnalazł notatkę o położeniu planet 

w gwiazdozbiorze Ryb. Jowisz i Saturn były obserwow:rne skrupulatnie 

przez pięl: miesięcy 

Okazało się, że w roku urodzin Chrystusa, rzcczyw1sl'1e nastąpiło 
spotkanie Jowisza i Saturna w gwiazdozbiorze Ryb. 

Widol·znym ef'eklem tego kosmicznego wydarzenia była Gwiazda 
Bellejt>tnska. 

Obserwatorzy dał niebieskich na Wsdwdzie,jako astrologowie, przypi­

sywali każdej gwieździe SZl'zególne znaczenie. Wedh1g tradycji żydowskiej 

by ły znakiem ~esjasza. W BabBonii, od czasów Nabudwdonozora, żyło 

wiele lysięl'y Zydów. Niektórzy z nich być może studiowali w szkole 

aslrologl1w w Sippar. Zaobserwowane przez nich połąl'zenie Jowisza 

z Saturnem było dla żydowskich astrologów znakiem pojawienia się 
Mesjasza. l>la wielu babiloiiskkh aslrolog{1w znakiem pojawienia się 

potężnego króla na Zad10dzie. Dlatego babilońscy astrologowie, Mędrcy 

ze Wsdwdu, chcieli zoba<:zyć nowo narodzonego Kd1ła na własne oczy. 
Taka jest moja osobista hipoteza. 

JAN ŻELAZNY 
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N ie zapamiętałam, jak na-
zywała się ta wioseczka, 
zagubiona wśród bukowych 

lasów !1a zachodniej rubieży, ale 
zapamiętałam biel ścian wśród 
malw i astrów, zapamiętMam 
słowa roty i to moje wyszeptane 
„Boże, dopomóż", aż inspektor 
znacząco spojrzał w mojq stronę. 
Było to I?.rzecież !la rejonowej 
konfcrenCJI. To moJc „Doże, do­
pomóż" było wysłuchane lhm 
Gdzieś, gdyż przez 41 lat pracy w 
zawodzie potrafiłam znosić trudy, 
niewygody, pokonywać zapory, 
bariery konwenansów, bzd•.m1ych 
ideologii, nakazów, zakazów. Po­
trafiłam wyjść z czystym sercem i 
duszq w walce z ludzkq obłudą, 
nienawiścią, złości~, kłamstwem, 

· które nas ota<..-zało i które kazano 
wpajać w dusze dziecięce . 

O
dnosiłam sukcesy. 'fok, na­
zywałam to sukcesami. Bo 
<..-zyż nie było sukcesem tu, 

że gdy odjeżdżałam z Bielic, 
wioski, w której musiałam od­
pracować nakaz pra<..)', na wpół 
zrujnowanej działa:'liami wojen­
nymi, któr:1 zasiedlono ludności:1 
z krańców całej Polski, dzieci 
udekorowały furmank<; kwiatami, 
liśćmi winogron i zalewały się 
łzami, jak na pogrzebie. 

Kochane! Coś im zostanie 
po mnie. Pieśn i! U<..-zyłam dzieci 
przede wszystkim pieśni:1. Ro~­
brzmicwała nic tylko na lekcji 
śpiewu, ale na jC(zyku polskim, 
historii, geografii, biologii, re­
ligii, gimnastyce, a nawet na 
matematyce, bo zauważyłam, że 
w starszych klasach dzieci szyb­
ciej zapamiętuj:1 reguły matema­
tyczne, gdy si<( je ułoży wierszem 
i zaśpiewa na melodię ludow:1. 
Dzieci nic robiły bł<cdów ortogra­
ficznych, bo podobne wicrszyki­
-rcgu ly stosowałam na lekcjach 
polskiego. 

Za sukces uważam to, że po 
dwóch łatach nauki 26 mlodych 
ludzi, nic umiej:icych nawet si(( 
podpisać, zdawalo do pi:1tej klasy 
szkoły podstawowej dla pracu­
j:1<..)'ch, by później kontynuować 
nauk<( w technikum rolniczym. 

Za sukces uważałam, że te 
moje wiejskie dzieciaki i wiej­
ska młodzież znała dzicsi:1tki 
utworów Mickiewicza, Słowac­
kiego, Krasickiego, Asnyka, bo 
wiedzę u nich młodzież zdoby­
wała przez inscenizowanie takid1 
utworów jak „Bajki" Krasickiego, 
„Ballady" - Mickiewicza, frag­
menty „Balladyny", „Kordiana" 
lub „Slubów panicr'1skich". 

To były sukcesy lat pic;ćdzic­
si:1tych. 

N 
ie miałam porażek, a z wszy­
stkich par:idoksalnych sytu­
acji, w jakie nieraz wpada­

ł:tm, wychodziłam obronn:1 r<ck:1. 
130 jak nic nazwać paradoksem 
tam tych czasów: na wiusn<( 195 J 
roku micii przystt1pić do I Ko­
munii św. moi wychowankowie, 
któ1ych od trzech łat nauczałam 
religii. Najpie1w w szkole, później 
w uomach, gdy w, szkole zaka­
zano: Uroczystość dzieci zbiegała 
si<c z uroczystości:1 ro<..-znicy Zwy- · 
ci<(stwa. Rano wi<cc, w bi:lłcj 
bluzce i zetempowskim krawacie, 
pobiegłam do kościoła wraz ze 
swym chórem „gromadzkim", by 
z:1śpicwać dzieciom przcpi<(knq 
pieśń „Pójdźcie du mnie wszy­
S<..)'", zast<cpować ministranta przy 
ołta1-zu (bo nikt we wsi nic znał 
ministrammy po łacinie, tylko 
ja), dzwonić na Sanctus, na Pod­
niesienie, na Komunie;, a po 
skończonej Mszy św. gnać z chó-

~KONTAKlY 

• 

nagroda 
w konkursie 
„Mój suk-ces 

moja porażka .•• "'' 

Swieczka i ogarek 
Przed 44 laty w sloncczny, wrześniowy dzicn pcł11;1 cnlui.ja­

zmu napisalam ten wiersz: 
Przysi<cga 

Z otwartych okien wiejskiej szkoły, 
co wśród zieleni się bieli, 
płynq słowa przysiC(gi 
z ust młodych nauczycieli. 

Jutro do pic1wszej swej pracy 
staną z młodzieńczym zapałem, 
by nieść oświaty kag:.111ck 
Ojczyźnie i ludziom na chwał((. 

rem do remizy strażackiej, gdzie 
odbywala si<( akademia roczni­
cowa, by tam zaśpiewać „Sziraka 
strana maja rachwja" i „Spoza 
gór i rzek". 

Druga taka paradoksaln:1 sy­
tuacja zaistniała kilka lat póź­
niej, gdy jaku przcwodnicz:1ca 
ZMP spóźni łam si<:; na zbiórkę 
przed pochodem pic1wszomajo- . 
wym. Wpadlam zdyszana na boi­
sko Szkoły Muzycznej (kontynu­
owałam wówczas 11aukcc muzyki), 
a dyrektor zwymyślał mnie, że sicc 
spóźniłam . 

- Panie dyrektorze, dziś nie­
dziela i bardzo źle, gdy sq uo 
wypelnicnia dwa obowiązki na 
raz. Byłam na Mszy, tramwaje 
uziś nic jcżdżq, bu to trasa 
pochodu, wi<;c gnałam całe ł 5 
minut pieszo i dlatego przybyłam 
nieco z opóźnieniem. 

Dyrektor spojrzał znaczqco i 
sam, chuć ateista, nabrał du -mnie 
j"akby wictkszego szacunku. Ostat­
nio, gdy widzieliśmy sict 1w kon­
cercie symfonicznym, ten miły 
stari1szck z sympati:1 mi s i<; kła­
niał. 

Nic uważałam też za porażkę, 
a raczej sukces, gdy jednego roku 
wzywana byłam du kuratorium 
za to, że w dniu Bożego Ciała 
nic pojcchalam ze swoją klas:1 
na wycicczk<( za miasto, tylko 
poszłam na uroczystość kościcln:1 
w swojej parafii. Pan i władca 
nauczycielskich dusz grzmiał, że 
ń1ożc zwolnić dyscyplinarnie. 

- Drogi panie, strachy na La­
chy! L:1skc; mi robicie, czy ja 
wam, ŻI.! za głudowq pensj<( ha­
ruj<; j.1k dzik i osioł po osiem, 
dzicsic;~ godzin dziennie? - wy­
szłam dumna i blada. 

To był sukces. Tak! Bo w11 :-iam 
kurator w kilka micsi<ccy pófoic:j 

niclicc, wrzesień J 949 r. 

wrC(czał mi nagrod<; z okazj i Dnia 
Nauczyciela . 

toś czytaj:1c mojq wypo­K wiedź, pomyśli, że jestem 
dwulicowa: albo jakiś klc-

1ykał, albo jakaś działaczka „po 
linii partii". Albo i jedno, i drugie 
- tylko jak tu logicznie pogodzić. 
Wytłumacz<;: moi koledzy z Li­
ceum wst:1pili do ZMP, by łatwiej 
si<( dostać na studia. Ja to zrobi­
łam z własnej , nieprzymuszonej 
woli, aby pracować w szeregach 
socjalistycznej młodzieży. Oświe­
cać, nauczać, rozmiłować w pie­
śni, pracy dla dobra kraju, dla 
dobra ludzi, szczególnie tych naj­
uboższych. Wszystko to w imię 
Dobra, PiC(kna, Pra~dy, Pokoju ... 

Tc franciszkańskie zasady życia 
· wpoił we mnie mój Ojciec, sam 
franciszkanin III zakonu, ~tó1y 
wielbił Boga co rano „godzin­
kami" śpicwajqc przy kołodziej­
skim warsztacie, a .w dzieciach 
zaszt.:zcpi ł radość życia i radość 
czerpania z każcj pracy, która 
przynosi korzyść nic tylko nam, 
ale i innym. Ou Niego dowie­
działam sic;, co waczy słowu, 
„kom u rwre" i dlatego ud dziecka 
nic żywiłam nienawiści do ludzi 
innych ras, narodowości, przeko­
nań, religii. W .dzieciństwie przy­
j afoiłam si<c z Zydówk:1, a po Jej 
mc;czcńsk icj śm icrci zaprzyjaźni­
łam si<( z prawosławn:1 Zenią J. ! 
ta przyjaźr'i t1wa du dziś. Podczas 
okupacj i w Wilnie tak samo po­
dawałam chleb głodnym j eńcom 
rosyjskim, którzy pracowali przy 
odśnieżaniu miasta, a w kilka 
lat później jc1'icum niemieckim, 
którzy odgruzowywali zniszczone 
działaniami wojennymi Wilno. 

Ojciec i szkoła, do ~tórcj cho­
dziłam przed wujnq, zaszczepi li 
we mnie duż:1 miłość do ludzi, do 

przyrody, do wiedzy, do 
I te cechy starałam się zas 
swojej ,,)<Jasie", swoim u 
którzy mi zostali powierze 

P 
<;>rażki zaczęły się, gdy 
Jechałam do Łomży. 
sza porażka, to w 

w jakich mi przyszło 
wać. Objęłam pracę bibliot 
(właściwie - przeniosłam 
biblioteki Szkoły Muzycz 
Diałymstoku do Łomży). 
istniała już prawie 20 
nic miała biblioteki, ani zb' 
Wprawdzie kupowano ks' 
nuty, ale nikt ich nic ksi 
ani nic katalogował. Ucz 
i nauczyciele rozpożycza!' 
bili, niszczyli. Toteż zbiór, 
zastałam był bardzo opl· 
Już w pierwszym roku 
założyłam ksi<cgi inwc:nta 
karty katalogowe, ułożyła 
gu lamin biblioteki, powięk 
trzykrotnie zbiór. Po .nuty j 
łam do Warszawy, Białego 
a nawet do Krakowa, dŹ\1 
własnoręcznie ci<cżkic pac 
stacji, bo Szkoła nie mo 
w niczym pomóc, ponicw; 
miała środka transportowe 
pieniędzy. 

Któregoś roku urządzi! 
bibliotece „Wystaw<( stary 
i książek muzycznych" ze 
rów własnych i bibliotec 
I tu odniosłam swoją k 
porażkct. Przychodziła tylk 
dzież. Pani dyrektorka Z< 

tylko na krótko. Nauczycie 
zbyt zapracowani, by zn 
obejrzeć, podyskutować. 

Gdy po ponad dwudzi 
niej pracy musiałam odcj 
wzgl<(du na pogorszenie si~ 

ma 

razem ze 

uje wyjm 

em pełna 

sobą do 

sunę jej I 

ojdzie. j~ 

e. Co 11on 

wia ( ci<(żka astma oskrzc 
porażką dla mnie był fol ę, że 

młodzież tej Szkoły nic o faktu, ii 
wała mnie ani jednym ~ 
licznym goździkiem i nie 
działa : „DziC(kuję". 

Psychiczną porażk<c p 
wam teraz niemal każdego 
gdy słysz((, jak dzieci i ml 
wyrażaj:1 siq, jakiego wulg; 
jC(zyka używają na co dzi 
szcz:1 krzewy, młode drzew 

Ukoronowaniem poraż 
strajk nauczycieli wiosn:1 
Dzi<(kowałam w duchu sou 
już nic ucz<(, bobym ni 
n<cła c.ło strajku. Nic mog 
złamać przysięgi, złożonej 
laty. Nic mogłabym narazi( 
dzieży przed matur:1 na 
niepewność. Nic moglab 
zawieść. 

W któ1ymś z numerów 
taktów" czytałam wypowie 
ncgo z czytelników, który 
si<c 11:1 kard. Józefo Ólcm 
użycie zwrotu, że zawód 
czycicla - to powołanie ! 
wiście, że powołanie! 't 
zawód lekarza, ksi<cdza, 
gniarki. Kto nie czuje pow 
niech nic kala go zim11y111 
dusznym wykonywaniem. 
nic tylko wykształcić i wyd! 
A wychować możemy wł: 
tylko wtedy, gdy zrozu 
w imiC( jakich ideałów pra 
naci dzicci<(cyrni dusz:1mi. 
gólnic teraz, gdy mamy w 
wyboru. 

Gdybym znów miała 2 
jak · wówczas, kiedy slda 
przysi<(gC(, . do pra<..y st:111~ 
ze słowami „Doże dopo 
Z tymi samymi ideami 
~i<(kna , Prawdy, Miłości, 
JU. 

CHYCZ 
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d'?po 
:!ami 
i lości, 

·iirka ma siedemnaśde 

jeszcze dziewką. Dużo ' 

zmawiamy~ zwierza mi 

jej ufam. Ma dtlop(.'a, 

przyjaźni się od dwbdt 

w nim bardzo zako-

k bardzo, że aż się o 
' 

razem ze swoim chłop­

uje wyjazd na zimowi­

em pełna obaw, że tam 

sobą do koika. Jeśli 

sunęjej tabletkę, to bę­

zyło, że godzę się na jej 

ie. Jeś li nie podsunę, a 

ojdzie, jakie będą kon­

e. Co powinnam zrobil:'! 

Regina 

że zdajesz sobie 

iż skoro dziew­

t zakochana, to wszystko 

zdarzyć. Wszystkie przc­

·zemowy moralizatorskie 

dą złudną. Gdy Twoja 

stanowi rozpocząć życic 

, nikt i ~ie nic zmieni 

nowienia. Zdajqc sobie 

rnwę, trzeba jq chroni~ 

nsekwencjami. 

prowadzisz ze SWOJ:l 

l.'Zere rozmowy, może 

wie Ci o swoich pła­

zacznic roz-

<~ntykonccp­

lbo podpytywać o inne 

Młoda dziewczyna po­

antykonccpcji niczawod­

które miejscowe śro(lki 

atywa) wymagaj:1 dodltt-

manipulacji i czctściowo 

owują stosunek, co zdc­

ic klóci sict z psychiką 

mantycznych nastolatek. 

zatem jest dobrym ruz­

m, zwłaszcza przy zało­

e najwicckszym 'złem jest 

rze1ywania ciąży. 

sporo nastolatek 

ekolog zaleca rzucenie 

'ÓW, z:ułim zacznie SIC( 
1 wać pigulkc;. 

-~~ 
fi~%,~~ LEKARZ DOMO\NV 

Nie wiem, czy to moja taka 

uroda, czy pedt. Mam poważne 
.--

kłopoty z jednym 11az1,10kdem, 
I 

ktbry uparde wrasta mi w skórę. 

Nawet tego nie wida(.:, bo jest to 

paznokieć u dużego paka nogi, 

ale bardzo mi to dokucza. Jak 

radzi": sobie z tą dolegliwośdą'! 

Agpta 

Przyczyny wrastania paznokcia .... 
mogq być bardzo różne. Cza-
sami zbyt ciasny, o w;1skim nosku 

pantofel, ci:1glc uciskając wielki 
palce, pow.uduje deformacje( pa­
znukt:ia i jego wrastanie. Może to 
być rów~1ież rezultat źle wykona-

ncgo pedikiuru: . paznokieć został 

za bardzo skrócony lub wyciccto 
narożniki płytki paznokciowej. 

By zapobiec tej dolegliwości, 

należy dobierać właściwe obu­

wie, przede wszystkim wygodne. 
Przy obcinaniu paznokci trzeba 
pamicctać, by wolny brzeg płytkj 

był obciccty po linii prostej, bez 
wycinania narożników i niezbyt 

krótko. 
Gdy paznokieć zaczyna wra­

stać, trzeba starać sicc oddalić 

brzeg płytki paznokciowej od 
tkanki mic.;kkiej. Agata może to 
zrobić przy pomocy twardo zwi-

[ POD PA~!'GRAFEM I 
Sko1łl·zył;uu studia pedago­

gkzne. Z wielu przy(.'7.yn, ode 
urnie niezależnydt, nie obroni- '­
łam prm·y magisterskiej. Mia­
t.11u jednak zalkzone wszyst­
kit• przedmioty. N iedmvno, kit>dy 
starałam się o emeryturę po 
30-lt't nim stażu, umożliwiają­

t'ym przejśde na emeryturę, za­
kwestJonowano mi okres stu­
diiiw. ZUS stwierdził że, po­
nieważ nie mogę się wykaza": 
dyplomem ukorkzenia studibw, 
nir mogą mi zalkzyć okresu 

!\:JARZĘ O PRZY JACIE LU 
S:uuotnie wydwwuję dwoje 

dzied (bliinięt:l, c:hłopca i dziew­

(.'Zynkę); dtodzą już do- szkoły 

średniej. Mąż mnie opuśdł, gdy 

dzied mi:lły trzy miesiąre. W kh 

wyd10waniu pomagali mi- trod1ę 
rodzke. Rozwiodłam się z nim. 

Nigdy nie lradłam nadziei, że 

moje żyde będzie szc:zęśliwe. Je­

stem optymistk.1 i d:1gle wierzę. 
że jeszcze spot k:uu ałowieka, 

ktt!ry będzie nam prawdziwym 

przyjadelem. Br:1k mi bowiem 

przyjaźni i żyrzliwośd bliskiej 

osoby. I rhoc.: się nie podd:1ję, 

są dnvilt>, gdy jest szl'zegiilnie 

:i.le i smutno. Tak zawsze byw:l 

przed Święt:uni, przed Nowym 

lfokiem. A potem, gdy poko­

nuję tt>n prr.i.:. znowu z u śmie-

studiowania do stażu. 

Irena 
Sprawa Pani wykazuje na brak 

zwi:1zku miccdzy ustwami w szkol­
nictwie wyższym i rcwalo1yza­
cji emc1ytur i rent. W ustawie 
o rewaloryzacji mowa jest o 
ukresach nauki w szkole wyż­
szej w wymiarze określonym w 
programie studil>w i o „ukoń­
czeniu nauki". W rcg,llaminach 
studiów z lat siedemdziesiątych 
określano „uko1kzenie studiów" 
jako ?łożeni<: egzaminu kuńco-

chem patrzę w przyszłość. 

Mam 44 lala (149 cm wzrostu) 

chdałabym poznać t>ana', ktbry 

dtdalby dzielić ze mną swoje 

żyde. Cenię szrzeroś~:. uczdwość 

i depło żyda rodzinnego. Marzę 
o przyjadelu (do 47 h1t, bez 

nalogchv i partnerskim podej­

śdu do żyda. Napisz proszę. 

Tt>resa 
OFEl{TY 

Trzy szalone maturzystki, po­
szukuj:1- pilnie trzech weso­
łych chłopców na studniówk~. 

Maturzystki 

Mam 43 lata (168 cm), wy­
kszt·1kenic zawodowe~ jestem ka­
walerem. Pracujcc V' rolnictwie. 
Jeżeli jesteś samotrq kobietą, 

która pragnie przyjaźni i uczuć, 
a Twoje życic nie · było usłane 
różami lub jeżeli jeśtcś skrzyw­
dzona przez los, napisz do mnie, 
bardzo proszcc. Czekam ... 

Kazik 
Dwie przemiłe IS-latki: Agata 

i Marlena, które lubią teatr, 
kino oraz ccni:1 szczerość, po­
<--zucic humoru, chciałyby poznać 
chłopców w wicku 18-2 I Int. 

Agata W. 

O 1-'.l54 Warszawa 
ul. Synów Pułku 2 m 64 

niC(tego kłaczka waty, uformo­
wanego w wałeczek. W miejscu, 

gdzie występuje ból, trzeba wałe­
<--Zek wepćhn:1ć możliwie głC(boko 
pod płytkC( paznokciową, a na­

stępnie unieruchomić go kawał­
kiem przylepca. W bolesne miej­
sce można wpuścić kilka kropicl 

jodyny. 
Gdy paznokieć wrósł moc­

niej, potrzebna bctdzie interwen­
cja chirurga. Lekarz może usunąć 
<--ZC(ŚĆ płytki paznokciowej i zmie­
nić kształt łÓżyska paznokcia. 
Wybór metody zależy od kon­
kretnego przypadku i anatomicz­
nego ukształtowania paznokcia. 
Zabieg jest bezbolesny, gdyż wy­
konuje się go w znieczuleniu 

miejscowym. 

wego z pozytywnym wynikiem. 
Jednak nie są to równoznaczne 
pojcccia. Z ukoń<--zenicm studiów 
wiążą się np. iuożliwości uzyska­
nia stopnia doktorskiego, zaś z 
drugim określeniem, „u kończe­
nie nauki", przepisy prawa uhcz­
pieczeli społecznych i uprawnierl 
cme1ytalno-rcntowych. 

Osoba, która ukończyła jedy­
nie naukę, bez zdania ·egzaminu 
magisterskiego, uczyła się w tym 
samym czasie, co student, któ1y 
ukorkzył studia z dyplomem ma­
gistra. Ten więc okres uprawnia 
do ubiegania się o zali<--zenie 
studiów do stażu. Nic ma więc 
znaczenia, <-L'f został złożony eg­
zamin magisterski. 

Poznam starszego, dubrz1.: 
sytuowanego Pana, zdel.-)'-
dowanego na małżcrlstwo. 

Warszawa, tel. 35-01-94. 
Alkja 

Szukam bratniej duszy. Je­
stem brunetem (23 lata), lu­
bię słuchać muzyki. Moj:1 pasją 

sq szybkie samochody i pi<(knc 
dziewczyny. Pragn<( poznać tak~1 
dziewczynę do lat 25. 

Jarosław t>aslwa 

26-800 Diałobrzcgi 
ul. Reymonta 29/20 

Wdowa (lat 57) o miłej pre­
zencji, brunetka, oczy niebieskie, 
średniego wzrostu (znak zodiaku: 
Koziorożec). Jestem niezależna, 

w dobrych warnnkach material­
nych (mam dwóch samodziel­
nych synów). Może napisze do 
mnie miły pan, który chciałby 

· ze mną sp<(dzić reszt<( życia. 

G.A. 
85-321 Bydgoszcz 21 

skr. poczt. 135 

Oferty zamieszc.·zamy bezpłat­

nie, pros imy tylko dołą"·zyr dwa 

maczki pocztowe po 2500 zł. Na­

zwisko i adres można zaslr'1.ec 

do wiadomośd redakl'ji. 
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WSTYU 
Wiem, że tygodnik „Kontakty" 

jest bardzo poczytny na terenie 
województwa łomży(1skicgo, dla­
tego do Was pisz<(. Problem, 
myślę, jest bardzo ważny dla nas 
wszystkich, a przede wszystkim 
dla mieszkańców Ciechanowca. 

Z Ciechanowcem związany je­
stem od 22 lat. Jest to ro­
dzinne miasto mojej żony. Pa­
miętam je piC(knc, czyste, spo­
kojne, gdzie wspaniale odpoczy­
wałem. Chlubą miasta było Mu­
zeum i Dom Kultury. Dom, gdzie 
chciało się wejść. Było tam miej­
sce zabaw dla moich dzieci, było 
miejsce dla każdego. Zawsze coś 
ciekawego si<( działo. A teraz, 
niby ten sam budynek, ale to nic 
ten sam Dom Kultury, który pa­
miętam. To pijacka melina. Kilka 
dni temu wszedłem, chociaż nic 
jestem strachliwy, ale po tym, co 
zobaczyłem ogarn~1ł mnie strach. 
Jest w Domu Kultu1y bar. „Mor­
downia". Pełno pijanych przy 
stolikach i barze. Jakie przcklcr1-
stwa, jakie słownictwo. Obok, 
w holu, stół pingpongowy, przy 

. któ1ym grają kilkuletni chłopl.J'. 

Patrzą na to, słuchaj:1, uczą si<(, 
a co straszniejsze, dzieje si<( 
to w obecności kierownika. Nic 
wiem, za co ci ludzie biorą 
pieni:1dzc. Chciałbym spytać za 
Waszym pośrednictwem władze 
Ciechanowca, czy tego nie wi­
dz:1, czy może nic chq widzieć. 
Gdzie s:1 Panie i Panowic Radni? 
Naprawdę nic jest to dla miasta 
reklama. Miasta, z którego byłem 
tak dumny, teraz si<( wstydzę. 

Wicie w życiu widziałem, ale 
nigdy i nigdzie, aby w Domu 
Kultu1y od rana du późnego wic­
c~ora, nawet nol.)', sprzedawano 
piwo. 

Proszę o wydrukowanie tego 
listu. Może zdopinguje władze 
miasta, miejscowego kościoła, 
szkoły du działania natychmia­
stowego. Nic trzeba na to na­
kładów finansowych, ani wicie 
wysilku. Wystarcz:1 zmiany per­
sonalne i odrobin<( zdrowego roz­
sqdku. Myśl<(, że władze miasta 
s:1 w stanic to załatwić dla do­
bra spolcczci'lstwa Ciechanowca 
i gości, któ1ych w mieście bywa 
wiciu. 

Całemu Zespołowi „Kontak­
tów" ł:1czct wyrazy szacunku i 
życz<( zdrowia, pomyślności w 
Nowym 1994 roku. 

Jnn Sznbłowski 
Warsz:-iwa 

ul. Wilcza 17 m 12 
„DZIK" 

W jednej z nadhużar1skich wło­
sek województwa mieszka sobie 
wicn kłusownik. Posługuje się 
tylko wnykami. Jego marzeniem 
jest, żeby cały rok była tylko zima. -
Wtenczas żyłby jak dziedzic. 

Stawia wnyki, przeważnie na 
zaj :1cc. Czasem wpadnie mu i 
chyt1y lisek, sarenka, czy jelonek. 
Pewnego razu, robi:1c „obchód" 
wnyków, aż oniemiał. Jego ma­
rzenia sic; spełniły! Dzik! I to 
złapał si<( za sam 1yj. Był martwy, 
ale żeby si<:; dobrze zabczpic<.:zyć, 
żeby nic uciekł, wsadził mu nóż 

' 

w gardło. I zabrał do domu. lhk 
oto otrzymał prezent na gwia­
zdkC(, kt<."iry zrobili mu chłopcy. 
Pewnego razu idąc z zabawy i 
widz:1c, że na brzegu lasku leży 
martwy tuqnik, którego wywiózł 
któ1yś z gospodarzy, wziC(li go. 
Farh:1 na czarno umalowali, w 
biocie zmaczali, a że wiedzieli, 
gdzie kłusownik stawiał wnyki, 
tam go zanieśli i wnykiem za sam 
1yj za<.:zcpili. 

Kłusownik zawsze marzył o 
dziku. I teraz go miał. 

Stanisłnw Mnlinink 
„ISTNY" 

W nawiązaniu do artykułu 
„Istny" informuj((, że po raz 
pierwszy dochodzenie przeciwko 
dzikowi (nazwisko zmienione -
przyp. red.) prowadzi Komisariat 
Poli<.:ji w Ciechanowcu w lipcu 
1991 r. 

Dzik podejrzany był o to, że w 
okresie od 1985 r. do lipca 199 1 
r. ZllC(cał się tizycwic i moralnie 
n:1d swoj:1 żonq w ten sposób, że 
wyzywał j:1 słowami wulgarnymi, 
bil po całym ciele, zmusz:1j:1c ta­
kim zad1owanicm do wielokrot­
nego opusz<.:zania domu i prze­
bywania poza nim. W sierpniu 
1991 r. zakot'Kzono dochodzenie 
i skierowano akt oskarżen i a do 
S:1du Rejonowego w Wysokiem 
Mazowieckiem. S:id wyrakiem z 
4 października 199 1 r. uznał -
Dzika winnym popclnienia za­
rzucanego mu czynu i skazał 
na karc; I roku pozbawienia 
wolności . Wykonanie orzc<.:zoncj 
ka1y pozbawienia wolności za­
wieszono warunkowo na okres 
próby wynosz:!l.}' bt 3 i w tym 
okresie oddano pod dozór. 

W dniu 21 listopada 1991 
r. do Prukuratu1y zgłosiła się 
żona Dzika i uświadczyła, iż 
mąż mimo wyroku s:1clowego w 
dalszym ci:1gu nic wpuszt:za jej 
do domu i znctca si<( nad nią. 

Prokuratura Rejonowa w Wy­
sokiem Mazowiet:kiem skicro-

Okres świąteczny sprzyja spotkaniom i dyskusjom towarzyskim, szczególnie przy suto zasta 

stole. Temperatura argumentów, podgrzewana procentami może w każdej chwili osiągnąć stan k . 
crwszy, 1 

W obawie, by rozmowy o polityce nie skończyły się zwykłymi, prymitywnymi rękoczynami, przypo ''.10. Naro 
a swH;to cl 

kilka zasad bicia się z honorem. r; Zwyczaj 

* * * 
Każdemu człowiekowi honoi·owemu, 

który został czynnie znieważony, przysługuje 
prawo reagowania <.:zynncgo na zniewag(( 
każdą bronią lub przedmiotem, znajdują­

l.)'m się pod rctką i zwrócenia go pmxiw 
ws!Ystkim osobom trzecim, k~órc by mu 
chciały przeszkodzić w tym zamiarze. 

*** 
Wolnym od obowi:1zku dania satysfak<.:ji 

jest: a) mąż, któ1y znieważa <.:złowicka uwo-
1 • 

dzącego mu żon<(, b) głowa rodzmy, skoro 
wyzywaj:)cym jest człowiek staraj:1L.J' si<( o 
rctkC( córki, siost1)' lub wyd1owanki wyzwa­
nego, a powodem wyzwania jest odmówienie 
ręki jednej z wymienionych osób. 

* ·' * 
Honorow:1 broni:1 s:1: szabla, szpada, 

pistolet. Żadnej innej broni przy pojedynku 
używać nic wolno. 

* * ·t. 
Sekundanci powinni określić dalej ro-

dzaje dopuszczalnych w danym pojedynku 
bandaży. I3andaże mog:1 być nastC(puj:1ce: 
a) bandaż szyjny, h) axilaris, <.:) pu ls na 
przegubie i przedramieniu, d) brzuszny. 

Wielkość micjs<.:a walki ma ' wynosić: a) 
przy pojedynku na szable 15 m długości 

i co najmniej 6 m szerokości, b) przy 
pojedynku na pistolety micjs<.:c starcia może 
mieć 39-24 m, a <.:o najmniej 12 m długości . 

Krótsza od ległość wymiany strza łów jest 
niedopuszczalna. 

*** 
Wakzqcym przeciwnikom wolno: po ko-

mendzie „bij!" wykonywać ciałem ruchy 

dowolne lub skoki w obrctbic z 
przestrzeni jako terenu walki. 

*** ygmunt 1 

c koh;dy 
Po oddanym strzale należy si • raj:} nic; 

ruchomo i w tej pozycji oczeki\1 świt.;tcn1 
przc<.:iwnika, który może zbliżyć s 
strzał w przcci:1gu pół minuty 
poprzednim. 

*** 
Oprócz zniewagi czynnej i znie11 

ków familii, do naj<.:ięższych należ„ 

popełnione drukiem, do najcięższy 
waż popełniane być muszą z pre 
oraz przez szybkość rozpowszechni 
drukowyd1 wyrządzaj:1 szczególną 

obwinionemu. 

(Na podstawił! „Pulskirgo Kodrksu 
Wl:ulyslawa Hozil·wil'za) 

, pogańs 

późnicjs; 
·znc kolę1 

gailski cl 
lr;dowanie 
~ czcniam 
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odami. z 
czy to d 
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' się dwa 
' nowy, ba 

liczbie 
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1e111em 
Sąd 

Mazowj 
vniosku 
inia wy~ 

WY ZBRODNI" - psyrhothriller._ prc~d. USA. ~e~. Alan 
stępują: Demi Moore, Han1ey Ke1tel 1 Brm·~ Wtlh~ . . . 

~1 śmierć m<;ża pięknej dzicwczy~y. ~oł~Je. ~a~1ęc1? 1 
Zbrodnia niszczy życie wdowy 1 JCJ przypc1ołk1. Fil~ 

apał,f,eści 
kapliczne 

wolnoś · 
.nowie ni 
irzestrze 
rawiclłow 
iałżonki 

' w zarzą 
~1)'udnia 
ICJI W 

ie Prok 
' Wyso 
.zcz~1ł d 
czncgo i 
Dzika n 

1iach tl 
atwicnia 
nic zawi· 
:r Henry 
roku rato 
1kicm M 
~OSTUJ 
:aktach" 
notatk~ 

'łów PS 
do Ko 

• ·",.1·u Znakomita obsada aktorska z modnym obccrnc 
ap1"t" . .k „ 
citclcm, bohaterem „Z~ego poruczm ~.' . . , . 

'RYKT 3.r' - sensacyjny, prod. USA. ({ez. f1mothy 
Występuj:}: Frances.co Quinn i Ric!rnrd .Clayman. 
rzest<;pczości skłomł wladzc .Stan.ow ZJcclnoc.:~onych d~ 
kraju na stref)'.. _Dystryk.t 3~ JC~t )C~lnym z ,n~1Jgors_zyd1 t 

statystykach m•CJSC o n :~JWYZ~ZCJ , s~1cr.tclnosc1 ludz1. l?Y!~ 
óbuje zarobić wystar~z.aJ.qcą. tlosc p1cn1<(dz~, hy przcrnc~c 
tu śmierci do spokOJrllCJSZCJ strefy. lhm row111cz okazuje 
ożna uciec przed zbrodniq i złem. 

LLAC MAN" - kollledia, prod. USA. Reż. l<oger Donald-
uj:}: Robin Williams i Tim l<nbl!ins. . . . . 
bohater, którego gra znakomity Rohm W1lham_s, 1est 
w luksusowym salonie samochodowym. Każdego dma chce 
cz<(ś łiwiC'. J_cgo. uporz~}dkowane na yozór życic zac,zyn~1 
iespodziank1. N1cc1erphwy gangster z:ida zwrotu gotowk1, 
tice być obdarowana picnic;dzmi, była żona upomina si<c 

Nie sq to jednak najgorsze dni w życiu spi'zedaw1.--y 
~. Dramnt zaczyna si<;, gdy do ~ałonu wkracza tcrro1ysta 
dynamitem. Sprzedawca musi spróbgwać swojego czaru i 
uspokoić szalct'1ca. 
WIEK Z„." - komedia, prod. polskiej . ł<eż. Konrad 
ystępują: Wiesław Drzewkz, Marek Kondrat, Marian 

ezary Paw ra. · 
, 1 sytua<..-yjna opowiada o stanic wojennym i dniu dzisiejszym. 

1:ostowa wzorowany na „Człowieku z marmuru", przedstawia 
ię. d~ I bohaterów. Reżyserowi udało si<c odhrqzowić mit działacza 
·osił Sl<f ·ci". Dobra gra wiciu znanyd1 i lubianych polskich aktorów. 
Leszek VÓJNY CIOS" - sensal'yjny, prod. USA. Występuje Dale 
my sict w k. 
' wśród tny mistrz świata w kickboxingu 
chętnyt " w opowieści o Walkach Wschodu. 

onnictwa 

zna n i aktorzy z 

W Ko 
posłowie 
„SL. 

e filmy polem siel; wypożynalni video ,,DEDA": Łon!Ża, 
m 7, ul. Broniewskiego 14, ul. Ks. Janusza; NOWOGIH.>I>. 
a I i STAWISKI, ka\viarnia „Doris". 

W Łomży, u zbiegu ulky Po­
lowej i plarn Niepodległości, w 
ogrodzie biskupim, stoi walco­
wata murowana kapliczka z fi­
gurą Matki Bożej z Dzied:1tkiem 
we wnęce. Zwierkzona metalo­
wym ozdobnym krzyżem, pier­
wotnie usytuowana była w-innym 
miejscu i nie Madonnie poświę­

cili j:1 budownkzowie. 
Od lat szeŚl;dziesi<1tyd1 znaj­

dowała się llliędzy halą biskupią 

a parterowylll budynkiem (stoją­
cym do dziś), rnacznie bliżej ów­
czesnego placu Zambrowskiego. 
We wnęre ~aplkzki ustawiono 
tigurę świętego Mikołaj.a, w ubio­
rze biskupim, z pastorałem. 

$więty zwr{1l'ony był w stronę 
cmentarza. Zapewne llliało to 
także związek z ulką. kfórej 
patronował. 

Niestety. nie wiadomo kiedy 
nybudowano kapliczkę. Prawdo­
podobnie na pol'zątku naszego 
stulecia. Wspomina o niej także 
Adalll Chęt nik w swojej książce, 
wydanej w latad1 trzydzies tych 

łon kicm 
>darczcj, 
lic zna 
my stnr; 
en z posl 
ował w 

nicotl ł:jczn ie towarzy­
>m Bożego Narodzc­
odzcnie tego wyrazu 
o intcresuj:1cc. Jc;zy­
wywodz;1 je z ł aci1i­

Sukces lub porażka s:1 w nas. Czy jcst wic;c jakaś rc.:ccpta na to, by 
kipicć energi:1 lub radościq życia? Alan Loy McGinnis powiada, że 
sposób jcst prosty: wystarczy być optymistą. 

Autor ,.Potc;gi optymizmu" przypomina: ,. Najnowsze b:-tdania 
wykazuj:1, żc optymiści lepiej sit; ucz:1, s:1 zdrowsi, wic;cej z:1rabiają , 
zakładaj:1 dlugotrwah.: szczc;śliwc malże 11stwa, utrzymujq wic;ź ze swymi 
d7.icćmi, a nawet dlużc.:j żyj:(. 

.._ _ _ „ale11dae", które OZlla- JANUSZ BERNER 

tan k 

Jr<(bic z 
alki. 

i a leży 

oczeki'.1 

zb l iżyć s 
mfouty 

~j i znic11 

eh należ, 

ajci<(ższy 

zq z pre 

wszech ni 

:czegó l n~ 

Kodl'ksu 

r.z 

sze dni micsi:ica. W 
)Wiailskich „cah.:ndac", 

dzie1i w roku. Pófoicj 
erwszy, najważn iejszy 

1110 Narodzenie Chry­
świc;to chrześcija 1iskic 
c; zwyczaje puga1iskic, 
przynoszenie darów 

, viązanc z pc7A')tkłem 

hycz;1jc nazwano „ko­
ygmunt Gloger pisa ł , 

e kol<;dy XVI I wicku 
raj:i niczego, co by 

świi;tcm fr1czylo; sq 
.' poga1iskimi jeszcze 
1 noworocznymi powo-
omu, oborze..: i polu". 

• ż od XV wicku do 
.c;to wplatać w:1tki n :-
późnicjszych wickach 

·zne kolc;dy zachowały 
ga1iski charakt<.:r. k ­
lc;dowanie", czyli cho­
~ czcniami i zbieranie 
~na powiqzać z prasta­
.ajami. 
j Boże Narodzenie na­
odami. Zygmunt Glo­
czy to dawn:1 nazwq 
.Chwile; zatem, w któ-

• się tlwa lata z sobq, . 
nowy, b:-trdzo słuszn ie 

. liczbie mnogi<.:j Go­
p1sal w „Encyklopedii 
iej". Później godami 
ównicż wcseb i i111ie 
uroczystośc i. 

Potęga optymizmu 
Opisuje duchowe postawy i zwyczaje ludzi sukcesu. Wsb7.uje 

sposoby wykorzystania ich doświatlczc1i w naszym życiu. Czy można 
nic skorzystać z takiej okazji'? Alan Loy McGinnis pr7.eczytal wszystkie 
dosti;pnc mu psychologiczne opracowania naukowe na temat sukcesu 
opytmistów. Sic;gn :1ł do prawic tysi:1ca biografii i przcanalizow:-tł życ ic 
wiciu ludzi, któ1ym się powiodło. Odk1ył pewne cechy wspólne, 
właściwe wszystkim optymistom. kh życic nic było na co dzie1i usłane 
ró:7..;rn 1i. Wic;kszość doświadczyła druzgocqcych nicpowodzet'i. Jednak 
z c1~1scm odk1yli .01li metody pokónyw:rnia depresji i podsycania 
życil1wcgo optym i7.mu. 

Czy pesymiśc i mog:1 sic; zmienić? Odpowiedź n:l to pytanie n:-tbicra 
specjalnego znacz<.:nia : „jako psychoterapcut:-t czc;sto rozmawi:-tm w 
mojej pracy z ludźmi, którzy sqd1..:-i, że nic mog:1 sic; zmienić, gdyż 
s:) skaz:rni na sw:1 pc.:symistycZ11q naturę. N iektl'irzy mówi~i, że przez 
cale życie mieli ponure usposobic..:nic i s:1 przekonani, że nic i nikt 
już w nich tego nic zmieni. Kiedy jednak z:1czynam im tłumaczyć, 
że współczesna psychologia wypracowała praktyczne i łatwe do 
zastosowania mc..:tody zmiany wcwnc;trzncgo nastawienia do życia i 
że można sic; nauczyć optymistycznego sposobu 111yślc..:ni:-t , ludzie ci 
ożywiajq si<;". . 

Psychoterapeuta podaje dwanaście cech, charakteryzuj ących zde­
cydowanych optymistów. Picrwsz:t mówi o nich : ,.R.1..;1dko bywają 

zdziwi<.:ni faktem wystc;powania trudności "; ostatnia: „Akccptuj:1 tu, 
czc..:go nic mug:1 zmicnić". 

Na ksi:1żkc; składa sil( czt<.:rnaśc ie rozdzia ł ów. Każdy zaczyna sic; 
mottem, oświctlaj:1cyn1 zamysł :tutora. Ostatni ru1.dzial nosi tytuł: „S iła 
przemiany" i jest, jak myś lc;, najbardziej przckonuj:1cy. Kollczy siC( tak: 
,.J cśl i chcemy, możemy opowiedzieć sic; Z..1. cynicznym, pesymistycznym 
obrazem świata a~bo przyj;}ć pcłn:1 nadziei postaw((, w której jest 
miejsce na Upl'ir, hy wierzyć, że najlepsze jest jeszcze przed nami. 
Tc..:go wyboru - wyboru życiowcj postawy - nikt za nas. nic dokona" . 

Wszystko 7A1.kży od nas. 

Alan Loy i'vkG innis: „Pot\':.:a optymizmu'', pn:eloż)ł Wincenly 
b1szewski, Wydawnidwo ~1isjon:11-ly Klaretynów ,,POLAHRA", War­
szawa 1993, s. 170. 

- -
na temat zabytków Łomży. 

Podrzas drugiej wojny sw1a­
towej figurę świętego Mikołaja 

ukryto przed Niemrami z obawy 
przed zemstą, bowiem miał on 
według niektórych podań, chro­
nić także ludzi przed wilkami. 
Hitlerowcy· ·doskonale odczytali 
tę aluzję. 

Kapliczka szczęśliwie prze­
trwała w swoilll miejscu do lat 
sześćdziesiątych, kiedy ją roze­
brano i zrekonstruowano w obe­
l'11ym miejscu. (Podobno natra­
fiono wtedy na ludzkie kości). 

Radio „Wolna Europa" podało 
wówczas w świat, że w Łomży 

- komuniści rozebrali kościół. 
Przez dh1ższy czas- wnęka ka­

pliczki pozostawała pusta. Wre­
szcie pojawiła się w niej Ma­
donna z Dzieciątkiem. A co się 

stało ze świętym Mikołajem'! 
Nie ma już swojego pierwot­

nego patrona także ulica przy 
cmentarzu. Święty Mikołaj nie 
podoba się również w czasach 
demokracj i. (gab) 

Spotkanie z Herodem 

,,Śpiewajmy ko-
1\'dy, bo w nich jest 
cząstka Polski'' 

.,Po mszy świ\'tej zapraszam wszy­
stkich z tradycj;)'', powiedział w 
świ\'lo Tnech Kn)li, na zako1iczenie 
wieczornej mszy świ\'tej, ówczesny 
ks. proboszcz Aleksander Urynowicz. 
W kwadrans później mała chatka nie 
mogla pomieścić wszystkich gości, a 
lu jeszcze ludzie pędzili pnez pola z 
s;1siednich wsi i coraz ciaśniej ota­
czali wiatrak samochodami. Preybyl 
też ksiądz proboszcz. 

To było 6 stycznie, osiem lat temu. 
Spotkaliśmy się w podlaskiej chacie, 
pod wiatrakiem w Drewnowie. 

Pr.cy stole z koronkowym obru­
sem zasiadł zespól ludowy z Rial)ch 
Szczepanowic, obok zespi)I koh,>dnicy 
„I lerody" z Białych Misrlali, wkrMce 
p1-lybył diabeł z Żydem, potem kolęd­
nicy ,,z J..rwiazd:f'. Wszyscy śpiewali 
polskie kolędy do pciźniej nocy. 

Od te:.:o c1„asu już tradycyjnie 
każdego roku chatka pod wiatrakiem 
gościła coraz to nowe zespoły ko­
łi;dnicze. Powstawały w okolic1.11ych 
wioskach: w Kamie1icu Wielkim -
,,Konik"; w Tymiankach-Bogutach aż 
tt-.cy - „Herody", .,Jaselka" i „Kra­
kowskie wesele". Zmieniła się tylko 
sceneria; wyst\'PY były za opłotkami, 
pod strzechami chat., w kościołach. 

Przez kilka lat zespół ,,Herody" z 
Białych Misztali zdobywał 1>ierwsze 
mi-łejsce na wojewt'1dzkich i mi\'dzy­
wojew6dzkich przegl:)dach kolędni­
czych. W 1989 r. z Ogólnopolskiego 
P1-lgl:1du Teatrów Wsi Polskiej w 
Tarno:.:rodzie wr6cił z pierwszą na­
grod:1. 

Tradycja kolędowania wraca każ­
dego roku. Coraz częściej za kol\'d­
ni~1).w prze~iera się młodzież. Trady­
CYJllle wspołne kołt:duwanie udbędlie 
si~ już po raz c)smy w Gminn) 111 

Osrodku Kultury w Bo:.:utach. 
ROMAN ŚWlERŻEWSKI 
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14 RDNIKA 
DLICVJNA 

ARESZTY 
• Prokurator rejonowy w Łomży aresztował tynH·zasowo 37-

·letniego Janusza Ł. z Kupisk Staryd1 (gm. Łomża), podejrzanego 
o współudział w napadzie rabunkowym na Henryka i Kazimierę z. 
ze wsi Wyrzyki Kolonia (gm. Piątnka). Aresztował tymczasowo także 
19-letniego Cezarego K. z Porytego Włościaiiskiego (gm. Stawiski), 
podejrzanego o napad na Izydora O. z tej samej wsi, ktc>rego pobił i 
okrndł z 2 mln tł. 

• Prokurator rejonowy w Grajewie aresztował tymczasowo 18-
. -letniego Andrzeja P. i 18-letniego Grzegorza P. z Rajgrodu, 

podejrzanych o włamanie do miejscowej Szkoły Podstawowej i 
kr;1dzież przedmiotów wartości około 11 mln zł. 

NAPADY 
• W Grajewie dwóch mężczyzn napadło na lfomualdę K. Dopro­

wadziwszy kobietę do bezbronności ukr;1dli jej torebkę z żywnością 
i pieniędzmi łącrnej wartości około 170 tys. zł. W pościgu policja 
zatrzymała jednego napas tnika, którym okazał się 16-letni Zbigniew 
W. z Grajewa. Najpierw ulokowano go w izbie wytrzeźwień. 

• W Łomży na Starym Rynku trzed1 mę:i.l'zyrn zaatakowało 
Andrzeja Ch„ łomżyniaka. Obrobili go z zegarka, 500 tys. zł. papie­
rosów, dokumentów i klul'Zy. Policja zatrzymała dwód1 podejrzanych 
o napad: Jerzego U. i Andrzeja K. z Łomży. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE 
• W Nowogrodzie z Izby Pamięci Narodowej przepadła broń oraz 

odznaczenia i ordery z okresu drugiej wojny światowej . Skradzione 
przedmioty miały wartość muze:1lną. 

• W Słuczu (gm. Radziłów) ze stojącego w stodole ci:ii;~nika Jana 
M. ktoś wymontował różne części i kola. Stn1ty 25 mln zł. 

• W Szepietowie, na stal'j i kolejowej, zatrzyma no Jerzego K. z 
Ciechanowca, sprawcę kradzie~y portmonetki z pieniędzmi w kwocie 
2,8 mln zł na szkodę Barbary S., miej scowej. 

• W Olszynach (gm. Piątnica) z domu J:1dwigi W. zniknęło futro, 
2 garnitury, telewizor „Neptun", radio ,,Dominik", kilogram kiełbasy 
i 6 kg mielonego mięsa . Straty 10 mln zł. 

• Z kurnika Stanisł:nva L. z Łomży przepadły 2 knczki i 7 kur 
łącznej wartości około 2 mln zł. 

e Ze Szkoły Pods tawowej w Piątnicy włamywacz ulotnił się z 
nrnszyną do pisa nia i dwiema liczącymi. Straty około 30 mln zł. 

• Ze sklepu „ Delikntesy" przy ul. Kościuszki w Łomży, z wystnwy, 
zniknęła d10inka wartości 500 tys. zł na szkodę PSS „Społem". 

• Znów w nieznane odjediały zaparkowane samochody: skoda 
Zdzisława K. i polonez l'aro Jana K. z Łomży oraz polonez l'aro 
Adama ·z. z Grajewa. 

• W Łomży z piwnicy Jc>zefa C. przepadł rower, narzędzia, namiot 
i walizka łąl·znej wartości około 15 mln zł. 

• W Grajewie z kiosku przy ul. Wojska Pols kiego zniknęły artykuły 
wartości 17 mln zł na szkodę tutejszego oddzial11 SA lfod1 w Łomży. 

• W Goniądzu ze sklepu GS ,,SCh" ktoś ukradł alkohol, papierosy 
i różne artykuły spożywcze łąanej wartości około 20 mln zł. 

• Z garażu lfoberta K. z Grajewa odjed1ał w nieznane motorower 
s imson. 

WYPADKI DROGOWE 
~ Na drodze Wysokie Mazowieckie-Zambrów, w pobliżu wsi Osipy 

Stare (gm. Wysokie Mazowieckie), kierująl'Y fordem Mirosław P. 
z Warszawy nie zachował ostrożności podl'Zas opadów śniegu. Na 
prostym odcinku drogi wpadł w poś lizg i zderzył się z jadącą 
z napr~eciwka ciężarówką. Kierowca ford:1 i jego U-letni pasażer 
ponieś li śmierć na miejsrn. 

• W Toczyłowie (gm. Grajewo) kierująl'Y fordem Eugenijus P., 
obywatel Litwy, potrącił J{ysza rda G„ miejscowego, który nagle wbiegł 
na jezdnię. Pieszy zginął na miejscu. 

• W Zambrowie na ul. Os trowskiej kierujący fiatem 125p Krzysztof 
K. z Białegostoku , wykonując manewr wyprzedzania, zjediał do rowu 
i potrącił stojącego na skarpie Albina R. z Zambrowa. Pieszy doznał 
poważnyd1 obrażeń ciała. 

• W Czyżewie kierujący ciągnikiem Franciszek W. ze wsi Zawisły 
Wity (gm. Boguty Pianki) potrącił idąl·ego poboczem Henryka Z. z 
Kutyłnwa Peryś (gm. Boguty Pianki). Pieszy doznał złamania n{1g. 

• W Wysokiem Mazowieckiem na ul. I Maja kierujący żukiem 
Wiesław K. miejscowy, potrącił 8-letniego Tomasza P., także z 
Wysokiego Mazowieckiego, który nagle wtargnął na jezdnię. Dziecko 
doznało ogólnych obraże11 ciała. 

INNE 
• Fałszywe banknoty wciąż w obiegu. Ostatnio wpłynęły w Łomży 

do: PBK (1 mln zł), PKO (500 tys. i 100 tys.), PKO SA (l mln i 100 
dolarów), HS (I mln) i Urzędu Po('ztowego Łomża l (500 tys.). 

• W zaparkowanym fordzie Juliusza J>. z Łomży nieznani SJ>r:lWl'Y 
uszkodzili zamek w drzwiad1, porysowali i wgięli drzwi. Straty około 
IO mln zł. 

• W Kolnie z nie ustalonej przyczyny częściowo spłonęła wiata z 
sianem. Straty około 2,5 mln zł na szkodę Mirosława K. 
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LAUREAT KONKURSU W PRA -
POLICYJNEJ KRYPTONIM „SUK „.:{@f:t.t 

, ·· .. ~·:=»:-:·,x 

W 1993 r. DOSWIADCZONY OFI \:,Wlli1 
POLICJI PIONÓW DOCHODZENI ''-W 

-ŚLEDCZEGO, KRYMINALNECl J 
I PRZESTĘPSTW GOSPODA RCZ f ' :::::::::::;::::,,,,,,,,,,,,,,,,,,,, 

mgr MIROSł_,AW TADEUSZ PURZE ·y uo 
zawiadamia, że od 3 stycznia 1994'1 - Eug 

rozpoczyna działał ność K spec.ja 
KONCESJONOWANE cy 'h. Łon 
BIURO DETEKTYWA 

M - T - PURZECZKO IATRA A 

U I Pl 
m ·trzyki -

MY Ś' 
AGENc.JA USt.UGOWO-HAND , teł. 36 

Ofe ~UJ en---.. . ł"Yl t:Zli e.r-1\ IE'fY · .„ .... l~l s.w·o 11 .i ... !"' ~ , 
· • • ,-- : IO :me m 

* pełną obsługę w zakresie obtobk1 tekstu, ' 
* pełną obsługę w zakresie obróbki grafiki, ni;~agrc 
*skanowania zdjęć, o. te~e.1 
* montaże elektroniczne i fotograficzne, · 
* opracowania krojów pism, 
* opracowania znaków graficznych firm (logo), 
* pełne opracowanie redakcyjne, 
*druk z wykorzystaniem najnowszych technik. 

~~1~wt:w: rn~~·~~-~,®~~@··'~©Jj~~:~~ 
.JlD@.~~ .. :· ··:::~-)~-S.a~@Q:P,,.:~@.,.,@.@,,. 

Białystok, ul. Sienkiewicza 3 
tel. 435- 525, 435-352, fax . 435 



UOMOWE U 

1 
19941 _ Eugeniusz B~-

, KI specjalista chorob c . -cy -h. Łomza, tel. 16-

K-2445-o 
'E 
l;4 
. 11TRA A. BORYSE­
K O sperjalista neonato-

Droby wieku noworod-
6 1 niemowlęcego, tel. 

6. Łomża, Kaza11ska 

K-2728-oo 
U I PIELĘGNIAR­
a ·trzyki - bai1ki bezo­
. tomża, tel. 16-43-89. 

K-2775-oo 
E - [f ZYKI BAŃKI 
IE SP~ 6-25-53. 
wczyc K-2790-oo 
::h, in~· - Łomża, ul. Ma-
1 s iego 3, tel. 18-27-30. 

j H'ja recept. Zapew-
~ oraz . 1 , k uzy wy >Or oprawe , 
)darc ę dla emerytów i ren-

atrakcyjne ceny, krót­
rny. iArRASZAMY. 

IA - K-2889-o 
~mówrA~Z SPECJALISTA 

LOG, Lech KOSTE-
• . strolęka, Boguslaw-

pieni 6 poniedziałki, środy, 
I .00-18.00. Pełny za­

;t g. Telefon 50-64. 
ASYS K-2896-o 

O łYZOWANA STA-
IE US 'OALARMÓW „Pre­
DKÓ~ Cheetach" blokady 

] biegów M lJ L-T-
rJ NY~, znakowanie poja-

r-
:::::::::::::::::::::::::::::::: 

armark", cena ozna­
a 200.000. Łomża, ul. 

Oa, tel. 16-30-96. 
Fakt. 374-oo 

MY ŚWIETLNE -
AND , tel. 36-87. 

1. efl1 K-2439-oo 
· .„ ~ 1ETY, SCHODY -

I ane, mozaika mar­
nagrąbki lastry-

nitowe. Łomża, Za-
0. tel. 16-46-54. 

K-2502-o 

ŻALUZJE OBIJANIE 
drzwi tanio. Zambrów, tel. 
36-87. 

K-2439-oo 
WY JAZDY po samochody 

do Niemiec, Holandii. Łomża 
160-649. 

K-2440-oo 
EKSPRESOWA NAPRA­

WA OBUWIA. Moniuszki 8 
(obok boiska Szkoły nr 7). 

K-2838-oo 
VIDEOFILMOWANIE 

Łomża, tel. 189-10 I. 
K-2883-o 

SPRZEDAM DOM Łomża 
os. Parkowe, tel. I 6-29-73. 

K-2906-oo 
ORGANY - AKORDEON 

- nawiążę współpracę z ze­
społem. Łomża, tel. J 88-681. 

K-2957-oo 
VIDEOFILMOWANIE 

Łomża 160-689. 
K-2968-o 

LOKAL, DOM, MIESZKA­
NIE, działkę , Rolki sprzedam. 
Łomża, 160-595. 

K-2976-o 
AMSTAFFY sprzedam -

Zambrów, tel. 71-31-80. 
K-2988-oo 

BOAZERIA IGLASTA i li­
ściasta, podłogi. Hajnówka, 
tel. 45-05. 

K-2995-o 
SPRZEDAM Volkswagen 

Golf 1987 r. 1300. Łomża, 
W<1ska 37a. 

K-2992 
SPlłZEDAM ZETOR 721 J 

(1992 r.), stan idealny, 400 
Mth, cena 200 mln. Walde­
mar lyszka, Duchny Młode 
4, 18-41 l Śniadowo, woj. lom­
ży11skie. 

K-2994 
„DOMEL" Łomża, Al. Le­

gionów 146, tel. 188-378, wew. 
175 oferuje: blaty kuchenne, 
boazerię, papiery ścierne, 
sklejkę, podłogi. 

Fakt. 4l0-o 
SPRZEDAM DOM w suro­

wym stanie z działką 1000 m 
kw. w Miastkowie, ul. Cen­
drowizna. Wiadomość: Zaru­
zie 34, gm. Miastkowo. 

K-2928 
SPRZEDAM DOM w sta­

nie surowym. Łomża, Dworna 
5, Sklep Tekstylia Importo­
wane. 

K-2996 
SPRZEDAM KOMBAJN 

Bizon Z-050 (sprawny) oraz 
cysternę 5200 L. Piotr Cho­
romański, Choromany IO, 18-
-220 Czyżew. 

K-3002 
SPRZEDAM Ford-Orion 

1,6 D ( 1985 rok). Łomża, 

tel. 189-004. 
K-3003 

SPRZEDAM Fiata l26p 
(1985 rok). Łomża, tel. 16-
-62-81, wew. 218. 

K-3006 
SPRZEDAM BOBIK pa­

szowy. Łomża, 16-44-82. 
K-3007 

PRZYWOŻĘ I POMAGAM 
w zakupie samochodów z Nie­
miec i Holandii. Auto-holowa­
nie. Sprzedam segment mło­
dzieżowy z biurkiem i szafą 
dł. 2,70 m, stolik pod maszynę 

do szycia niemiecki. Łomża 
188-154. 

K-3008-o 
SPRZEDAM FSO rok 

prod. 1987. Łolnża, tel. 18-
-64-42, po 13.00 . 

K-3012 
TANIO GRZEJNIKI że­

liwne 200 szt. okna ON 30 
5 szt. Wszystko nowe sprze­
dam. Łomża, tel. 16-36-02. 

K-3011 
SPRZEDAM JELCZA 

Turbo 316 skrzyniowy. Kolno, 
tel. 78-61-73. 

KK-77 
WYKONUJĘ USŁUGI hy­

drauliczne, montaż wodomie­
rzy. Łomża, ul. Prusa 10/6~), 

po 15.00, tel. 18-74-97. 
K-3013 

SPRZEDAM FORDA Fie­
stę, rok prod. 1979. Wiado­
mość: Kupiski Nowe 87. 

K-3016 
KUPIĘ M-2. Łomża, tel. 

183-239. 
K-3017 

WYNAJMĘ MIESZKANIE 
M-4 lub M-5 w Łomży. Na 
okres roku. Tel. 188-388. 

K-3019 
POLONEZ 1500 SLE (rok 

prod. 1989) sprzedam, tel. 
Łomża, 18-73-98. 

K-3020 
VW JETTA 1,6 O ( 1986), 

tel. 181-297. 
K-3021 

ZASTAWĘ sprzedam. 
Łomża, tel. 184-324. 

K-1022 
SPRZEDAM „Malucha", 

grudzień 1992. Łomża 16-23-
-80. 

K-3023 
GARAŻ do wynajęcia. Tel. 

16-38-01. 
K-3024 

SPRZEDAM C-330 lub za­
mienię na 360. Maluch 1989 
r. Łomża, tel. 160-264. 

K-3025 
SPRZEDAM malucha 1982 

r. Piątnica, Sadowa 2. 
K-3026 

SPRZEDAM Fiata 125p, 
rocznik 1979, tel. 180-968. 

K 
KUPIĘ przedpłatę. Łomża 

160-858. 

UWAGA 
K-3028 

NAJTAŃSZE 
KURSY: samochodowy kat. 
ABCTiE; dźwigi s·amocho­
dowe; kierowca wózków aku­
mulatorowych i spalinowyd1; 
palacz c.o.; BHP oraz inne. 
Organizuje Ośrodek Szkole­
nia Zawodowego, Łomża, ul. 
Długa 4, tel. 16-25-50. 

K-3027 
HOLIDAY ON ICE Amery­

kańska rewia na lodzie - to 
Twoja impreza. BP „Skatur" 
zaprasza na Rewię - Olsztyn 
luty 1994 r. zgłoszenia przyj­
mujemy do 15 stycznia 1994. 
Łomża, ul. Senatorska nr 23, 
tel. 16-26-50 (ilość biletów 
ograniczona, tylko 4 występy). 
ZAPRASZAMY. 

K-3029 
SPRZEDAM Fiat Tempra, 

1993 rok prod. na gwaram·ji, 
benzyna 1,6. Łomża, tel. 186-
-062. 

K-3030 
ZATRUDNIĘ DO prowa­

dzenia kursów komputero­
wych i sprzedaży sprzętu 

komputerowego. Łomża, tel. 
16-32-40. 

Fakt. 418 
PRZYBŁĄKAŁ SIĘ MŁO­

DY owczarek alzacki. Łomża, 
tel. 16-36-89 lub 160-232. 

FIATA COMBI 
K. 

tanio 
sprzedam. Łomża, tel. 188-
-637. 

K-3034 
(OGŁOSZENIA DROBNE 

„KONTAKTÓW" przez mie­
s iąc znajdują s ię w kom­
puterowym banku Informa­
cji Handlowo-Usługowej, tel. 
957.) 

~AKTY_" Tygodnik Łomżyński, 18-400 Łon]ż_a, Aleja Legionów 7, tel. 16-42-43 16-42-44 16-57- 11 
a LIJ

1
e zespoł :_ Joanna Gospodarczyk, Gabor Lormczy (fotoreporter), Alicja Niedżwlecka , Gabriela Szczęsna . Maria Tacka 

s a~ Tock1_ (redaktor naczelny) . ' 
h w

1 
spokłpracuJą : Te_resa Ad_amowska, Jacek ~hoJ.ewicki, Adam pobroński, Macięj Gryguc, Stanisław Kędzielawski Krystyna 

.cz~ -K9ndratow1cz, Zdzisław Romanowski, Wiesław Wenderl1ch . ' 
iało~ nie Z<!'T,lówionych redakcja nie_ zwrac?J oraz_ zastrzega sobie prawo dokonania skrótów. 
'("Ca . „ Gratis - Społka z o.o. Lomza, A le1a Legionów 7. 
· 
5
'j}'pi „Prima" ul. Sienkiewicza 3, Białystok, tel. 435- 525. 

z . „P_ogo.ń" i.y Białymsto~u ul. Mickiewicza 56. _ 
śe_nia przyJl1_1UJe B1u~o R_eklam 1 {;)głoszer) „ K_ONT:A.KTOW" 18-400 ża, Aleja Legionów 7 tel. 16-42- 43· fax 16-57-11 
c ogłoszen redakcja nie ponosi odpow1edz1alnosc1. 1\i F1, ' ' · 
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• 
SPRZEDAZ NA RATY 

„ 
vVEDŁUG WARUNKOW 

WYBRANYCH PRZEZ KLIENTA 

ŁOMŻA, 
AL LEGIONÓW S4 
(wejście od ul. Kolejowej) 

tel. 18-32·2S 

GIŻYCKO, ul. Okrzei3, tel. 36-36 
GIŻYCKO, ul. 3 Maja 17, tel. 42-42 
MRĄGOWO, ul. Królewiecka 43 

/'. 

UK""OŚ.N'/K"" S YLADOIVY 
PRAWOSKOŚNIE: I) jednostka organizacyjna w harcerstwie, 2) 

sądowy lub naukowy, 3) na czele z lokomotywą, 4) . broda i wąsy na 
twarzy mężczyzny, S) impuls, namiętnoś<.;, 6) na<.:ja, 7) bok pudełka 
od zapałek, 9) władczyni w dawnej Rosji, 12) dynia, 13) mebel do 
siedzenia, 14) klub sportowy z Lublina, IS) krajan, 16) kosztowny 
naszyjnik, 17) Jlapad z powietrza. 

LEWOSKOSNlE: 2) złodziej, bandyta, 3) przyczyna, pobudka, 4) 
werbunek ochotnika do wojska, S) wzrost, 6) wprawienie maszyny 
w ruch, 7) przyjście dziecka na świat, 8) nieżyt nosa, 10) łotr, 
nikczemnik, 11) karp, sum, 12) szef juhasów, 13) w parze z wizją w 
TV, 14) przydrożny budynek z miejs<.·ami noclegowymi, IS) wirnik, 
16) marka znanych na świecie aparatów fotograficznych. (HCL). 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu dziesięciu dni od daty 
ukazania się tygodnika pod adresem redakcji: 18-400 Łomża, Al. 
Legionów 7. 
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kuligi z ogniskiem ·.,;~ć;:.'~ .. :~~ · 11)\.Jj;~~ 
'' ~trfJ~~ przejażdżki saniami 
1

j}Tu(~ 

„ szkółka jeździecka 
konne rajdy terenowe 
pensjonat dla kon1i. 
i,~~ 
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